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Czy przywódcy ukraińscy udzielili prasie 


żydowskiej wywiadu w sprawie Olszańskiego? 
„Rewęlłacje'* Petruszewicza I Perfeckiego. 


Ze Lwowa donoszą: 

Do redakcji „Diła* we Lwowie nadszedł te- 
legram z datą 2 listopada z Berlina tej treści: 
„Interwiewy „Chwili“ i „Momentu“ zmyślone 
i sfałszowane. Z żadnym korespondentem pre- 
zydent Petruszewicz ani nie mówił, ani go nie 
widział. Dokładne dementi w drodze. PB 
no: Perfecki.“ 

* Równocześnie nadszedł do Lwowa list od te- 
goż Perfeckiiego, w którym dokładnie pisze: 
„Partja sjonistyczna, wziąwszy na siebie obro 
nę Steigera, z krzykiem i hałasem rzuciła się 
do poszukiwania sprawców zamachu, wśród 
partji ukraińskiej. Obrońcy Steigera zamiast 
wykazywać niewinność jego, objęli rolę proku 
ratora w stosunku do różnych osób ze społe- 
czestwa ukraińskiego. Wymieniają nazwiskka 
jakiego Bandery, to Olszańskiego. 

' W ostatnich dniach warszawski „Monient” 
zamieścił rzekomy wywiad berlińskiego kore- 
spondenta Niessla ze mną oraz z prezyden- 
tem  Petruszewyczem, w którym jakoby o- 
świadczył, że zamach dokonany został przez 
naszą partję. Taki stary parlamentarzysta jak 
dyktator Petruszewycz nie ma nic wspólnego 
z tym interwiewem, sfabrykowanym przez o0- 
'wegu Niessla. Niessel jest prowokatorem, któ- 
ry w latach 1919 i 1920 był tajnym agentem 
defenzywy polskiej w Warszawie i dla pro- 
wokacji wkręcić się miał między koła ukraiń 
skie i jako taki został zdemaskowany przez 
samych sjonistów*, 

Odnośnie do tego sprostowania, które nicze- 


Listy Ukrajńskiej Organizacji Wojskowej dózedakcji Chwili 


Pod koniec rozprawy wtorkowej zeznawali — jak 
ło wczoraj już podaliśmy — członkowie redakcji 

„Chwiti”, pp. Abraham Brat i Leon Weinstock jako 
Awiądkowie na stwierdzenie okoliczności, w jakich 
nadeszły do redakcji „Chs:ili* dwa listy ze Strony 
Ukr. Org. Wojsk., w których ta organizacja przy- 
znaje się do zamachu. 
i Otóż p. Abr. Brat zeznał, że w dniu 12 września 
r. ub, przeglądając runo pocztę, natrafił na list Wię- 
kszej objętości, zaadresowany do redakcji który na 
odwrotnej stronie miuł pisczęć okrągłą Z napisem: 
[Wcjskowa Organizacja Ukraińska, w pośrodku zaś 
były litery W. R. R. (Worbowna Rada Rewolucyjna). 
; List ten z datą 8 września 1924 roku, a więc 
wysłany w trzy dni po aresztowaniu Steigera. brzmi 
następująco: 

„Atentat, wykonany 5 września, był w szeregu in- 
nych zorganizowany przez ukraińską organizację 
wcjskową i wykonany przez jej członków, Ten, kto 
rzucił bombę, zorjentował Się, Że wskutek nieszczę- 
ślwego wypadku nie przyniosła pożądanego reZulta- 
tu. Wówczas zdecydował się Wykonać swoje Zadanie 
przy pomocy rewolweru i dlatego zatrzymał się 
eszcze kilka minut na miejsou. Drugiega zamachu 
Hednak wykonać nie mógł ale przez Zatrzymanie się, 
uratował sobie życie, bo gdy atal spokojnie a inni 
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go merytorycznie nie prostuje i które kwestji, 
kto jest sprawcą zamachu, wcale nie dotyka— 
zamieszcza wczorajszy „Moment“ (z 4 bm.) 
następujące oświadczenie, które w dosłownym 
przekładzie poniżej podajemy: 

„We wczorajszem ukraińskiem „Dile“ prze- 
drukowany jest list Dra Perfeckiego tej teści, 
iż ani on, ani Petruszewycz nie udzielili ża- 
dnego wywiadu korespondentowi „Momentu“ 
w Berlinie. Przytem Dr Perfecki wspomina, iż 
nadeśle zaprzeczenie i naszej redakcji (t. j. 
„Momentowi'). 

Porozumieliśmy się w tej sprawie natych- 
miast telefonicznie z naszymi korespondenta- 
mi, którzy oświadczają, iż w niedzielę 25 paż- 
dzlernika między godz. 6-tą a 7-mą wieczo 
rem Dr Perfecki przyjął naszego koresponden 
ła N. Lukaszewskiego i udzielił mu wywiadu, 
zamieszczonego następnie w „Momencie”, 

Przyjęcie miało miejsce w lokalu Towarzy- 
stwa korespondentów zagranicznych w Berli- 
nie, mieszczącym się w hotelu „Russischer 
Hof“. Przytem Dr Perfecki i nasz korespon- 
dent wymienili między sobą swe bilety wizy- 
towe,a bilet wizytowy Dra Perfeckiego znaj- 
duje się w rękach naszego korespondenta. 
Uważamy jeszcze za konieczne dodać, iż biuro 
korespondencyjne naszych korespondentów w 
Berlinie nosi nazwę „Telna*, możliwe więc, 
że na karcie wizytowej naszego korespondenta 
N. Lukaszewskiego, zapodane jest, iż jest on 
współredaktorem biura  koresponder.cyjnego 
„„Telna”, 


mie należący do sprawy Zaczęli uciekać, rzuciła sie 
za tymi policja polska, aresztując też Sjonistę Stei- 
Sera. 

Właściwy sprawća, dzięki temu mógł odejść i jest 
dziś poza niebezpieczeństwem. Podając wam to do 
wiadomości, upoważniamy was, abyście wszczęli ad- 
powiednie kroki u władz, celem usprawiedliwienia 
i uwolnienia Steigera, a partji sjonistycznej przed 
pagonką, jaka z teffo powodu zorganiznje się w pol- 
Skiem Społeczeństwie. Pozostawiamy Wam zupelną 
swobodę sposobu postępowania, łącznie z ogłosze- 
niem tego listu w prasie i wyrażamy żal, Że akcja 
ukraińskiej organizacji wojskowej mimowoli przy- 
niosła szkodę niewinnemu Człowiekowi narodowości 
Żydowskiej i stała się przyczyną nagonki na partję 
Sjonistyczną. Mamy nadzieję że tych kilka gorzkich 
doświadczeń uświadomi żydowskie społeczeństwo, że 
wstrzyma się onQ na PTZyszłość od udziału w pol- 
skich uroczystościach, jakie odbywają się na rdzen- 
nie naszej ziemi i które nigdy przez nas nie będą 
tolerowane. — Miejscepostoju". 

List ten posiada pieczątkę okragła, wewnątrz któ: 
rej są trzy litery „W. R. R.“ (Werhowna Rewolucyj- 
na Rada), a na Otoku litery „U. W. O." (Ukraińska 
Wojskowa Organizacja). 


List powyższy oddał świadek Beat redaktorowi 
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któzy wręczył 
t postawil 


Hesclielesowi i pesłowi Reichowj, 
go prokuratorowi. 

Gdy prokurator list ten zignorował 
Steigera przed sąd doraźny, w dniu 14 września, W 
pierwszym dniu sądu doraźnego, nadszedł pod tym 
samym adresem drugi list pisany tym samym chara- 


kterem, na papierze tego Samego formatu, Zaopa- 
trzony w tąsamą pieczęć. Pismo to było w dwóch 
kopertach. Otworzył je redaktor Weinstock i nastę- 
pnie oddał posłowi Rosmarinowi. Treść drugiego M- 
Stu jest następująca: 

„Dowiadujemy się właśnie, że policja polska, a za 
nią i polskie władze sądowe, mimo poprzednio zło- 
żonych przez nas dowodów obstają przy obwinianiu 
Steigera. Policja pragnie przeprowadzić swój absolu- 
tnie fałszywy dowód prawdy z pomocą poństamio- 

nych agentów. Zasadniczym motywem postępowała 
policji jest to, że najwyżsi dostojnicy są Zagrożeń 
dymisją, gdyby Śledztwo w sprawie zamachu na Pre- 
zydentą Rzeczypospolitej nie dało pozytywnego Te 
zultatu. Wobec tego podaje się przez (policję polska, 
władze sądowe i prasę polską w watpliwość autel- 
tyczność pisma „Werhownoi Rewolucyjnej Rady" 2 
8 września br. w sprawie Steigera i w wyraźnie pro- 
wokacyjnych zamiarach insynuuje się jakoby Ów 
dokument był podrobiony przez te koła żydowskie, 
ltórym bardzo Zależy na zwolnieniu Steigera". 

„W miesiącu lipcu br. „Ukraińska Wioskowa Or- 
gamizacja" doręczyła prezesowi okręgowego sądu 
we Lwowie Hawlowi pismo, w którem domagała SĘ 
usunięcia nadużyć służby więziennej we lwowskiem 
więzieniu, stosowanych do więźniów  połitycznych, 
Pan Hawel spełnił nasze główne żądania. List do p. 
Hawla był wykonany żakiem samem, jak obecne, pi- 
smem i zaopatrzony w tą samą okrągłą pieczątkę 
„W. R. R“, jak i ten list do was. Powyższe infor- 
macje podajemy do waszej wiadomości. w celu uła. 
twienia obrony niewinnie posądzonego Steigera". , 

Po odczytaniu powyższych listów na rozprawie 
wtorkowej, przewodniczący trybunału przedstawił 
przysięgłym fotografje trzeciego listu do prezem 
sądu lwowskiego Hawla. List ten istotnie Me różni 
się od dwóch innych, co do charakteru pistia I po- 
siada datę 15 lipca 1924 roku, a więc jest e 50 dał 
wcześniejszy od chwili zamachu. 

FOTOGRAFJA OLSZAŃSKIEGO ODESŁANA! DO 
LWOWA, 

Zrany adwokat i działacz SjolAisytczny w Berlinie, 
dr. Alfrcd Klee przesłał na ręce jednego z obrońców 
Słeigera fotog"afję Olszańskiego, Obroua Steiga'a 


| ma postawić wniosek, by fotografję Olszańskiegó 


okazano Świadkom. 


JAK DŁUGO POTRWA PROCES, 

Jak słychać ma złożyć zeznania w procesie jesz- 
cze około 80 Świadków. Proces potrwa wobec tego 
conajmniej 6 tygodni. 

DYREKTOR POLICJI REINLAENDER PODAŁ 
SIĘ DO DYMISJI? 

We Lwowie rozeszła Się pogioska, Że dyrektor py 

licji lwowskiej Reiniżnder podał się do dymisji. 


INTERPELACJA P. P, S. W SPRAWIE LUKOM- 
SKIEGO. - 
Pos. Hausner (P. P. S.) wniósł do Sejmu inter- 
pelację w sprawie działalności policji lwowskiej, w 
Szczególności komisarza Łukomskiego, Lad 


„KURJER PORANNY“ © PROCESIE STEIGERA. 

Warszawski „Kurjer Poranny“ drukuje w aume- 
rze z 3 bm. obszerny artykuł o procesie Steigera, w 
którym wyraża ogółem zapatrywania kół warszew- 
Skich na koncepcję co do źródła i sprawców Zama- 
chu lwowskiego — koncepcję, krańcowo różną. jak 
wiadomo. od koncepcji lwowskiej. 

„Kur. Por.“ pisze: 

„O terrorystycznych środkach działania są ałibuy 
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„NOWY DZIENNIK" piąlek 6 listopada. 


Mjonizmu Żydowskiego przeciwko Państwu Połskie- 
mu nigdy dotychczas nie było wiadomo: do tego 
rodzaju krwawej „akcji bezpośredniej" brakło sjo- 
bizmowi wszelkich choćby nawet najchorobliwiej 
pojętych celów działania”. 

« (Obecną fazę procesu charakteryzuje organ lewi- 
«cy w ten Sposób: 

` „Sprawa Steigera zaczyna mieć Coraz więcej po- 
idobieństwa i analogji ze sprawą Dreyfusa, która nie 
gdyś wywołała tyle zamętu wśród całej opinji euro- 
pejskiej. Analogje polegają niełylka na coraz wy- 


raźniejszem traktowaniu tej sprawy przez Społeczeń- 
stwo żydowskie za sprawę wymagającą Solidarno- 
ści plemiennej w obronie oskarżonego jako ofiary 
niecnawiŚCi uprzedzeń i intrygi skierowanej przeciw- 
ko Żżydostwu jako takiemu, ale lakże na namiętnem 
przeciwdziałaniu odwrotnem ze strony kół kultywu- 
jących mienawiść do Żydów jako podsiawę swojej 
ideologji społeczno- politycznej", 

Wkońcu pismo apeluje do spolłeczcńsiwa tak pol- 
Skiego jak i Żydowskiego, aby ..roznamiętnieniem 


nie utrudniały zadań sądu i bez tego niezmiernie | 
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odpowiedzialnych", Żądanie słuszne i pochwały ge 
dne, ale czy koła „krliywujące nienawiść do Żydów 
jako podstawę swojej ideologji społeczno- politycz= 
nej“ posłuchają apelu „Kurjera Porannego", to 
Wielka kWestja... ' 

Wszak tego samego dnia ukazał się w warszawe 
skiej Dwugroszówce artykulik o sprawie  Steigera, 
pełen wstręlnych insynuacyj w stylu „fejletonów* 
„Głosu Narodu * 

Oby prawda najrychlej wyszła na jawl 


—— 


ensacyjny dzień w procesie Steigera 


zeznania komisarza Łukomskiego. — Swiadek obraża obrońców. — Dr. Landau 


skazany na grzywnę 300 zł. 


(Teiefcr.em ad naszego specjalnege korespondanta.) 


Wrażenia 


Lwów. 4 11. Kto nie był na dzisiejszej 
"rozprawie, kto nie słyszał zeznań komendanta 


olieji kryminalnej Lwów-miasto inspektora | 


Bronisława Łukowskiego, kto nie widział jego 


zachowania się, kto nie słyszał jego wyra- , 


eú, cieniowań i podkreślania odpowiednich 
słów, sposobu i dedukcji myślowej jego ze- 
znań, odpowiednich ruchów i gestów w stro- 
mę sędziów przysięgłych, przy równoczesnych 
Bo zących gestach w stronę ławy obroń- 
ców ten nie potrafi zrozumieć jednego z try- 
bów tej tragicznej sprawy, której na imię 
sprawa Steigera. 

Inspektor Łukomski już na samym wstępie 
wywołał incydent, kióry stoi w związku z 
tokiem jego zeznań. Gdy wszedł na salę 
rozpraw i zajął miejsce w len sposób, że 
twarzą zwrócony był w stronę sędziów przy- 
sięgłych, tak, że tylko ci go słyszeli, popro- 
sił go jeden z obrońców, by się tak umiej- 
scowił, by i ława obrońców jego słowa mo- 
pa słyszeć. Z ust świadka pada słowo, że 
boi się, by obrońcy go nie sprowokowali. 
W imieniu ławy obrońców z miejsca przery- 
wa świadkowi dr. Landau i prosi przewodni- 
czącego o interwencję i zareagowanie z po- 
wodu obrazu lawy obrońców. Przewodniczą- 
cy nie dopuszcza dra Landau do głosu. Dr. 
Landau energicznie doinaga się od przewod- 
niczącego udzielenia świadkowi napomnienia. 
Przewodniczący poleca świadkowi mówić da- 
lej. Incydent na tem się nie zakończył. 

Po przerwie i po ukończeniu przesłuchi- 
wania świadka przez trybunał, zanim obroń- 
cy przystąpili do zadawania pytań, w imie- 
niu ławy obrońców dr. Landau zapytuje 
przewodniczącego co zarządził i co zrobił, 
aby obronie była dana satysfakcja za obrazę 
ze strony świadka. 

Przewodniczący prosi kom. Łukomskiego 
o wyjaśnienie, jak to rozumiał i w rezultacie 
przymuje oświadczenie świadka do wiado- 
mości, oświadczając, że nic nie słyszał o 
sprowokowaniu i nie widzi potrzeby do inter- 
wencji. Wobec tego dr. Landau w imieniu 
ławy obrońców prosi o zaprotokolowanie na- 
stępującego oświadczenia: Pan Łukomski nie 
dorósł do tego, aby śmiał obrazić ławę c- 
brońców. 


Dr. Landau skazany na grzywnę 


Przewodniczący zrywa s=, z miejsca i wraz 
z członkami trybunału udaje się na naradę. 
Po naradzie trybunał uchwalił ukarać dra 
Landaua grzywną 100 złciych. Dr. Landau 
opuszcza ławę obrońców, skierowuje się do 
stołu trybunału, kłania się i uprzejmym ge- 
stem kładzie na stole przewcdniczącego ban- 
knot 100 złotowy. — Przewodniczący czuje 
się tem dotknięty, trybunał udaje się póno- 
wne na naradę i po powrocie ogłasza nową 
uchwałę skazującą dra Landau na 200 zł. 
grzywny za nieposzanowanie sądu, czego do- 
patrzył się w geście dra Landaua. Na tem 
incydent został załatwiony i obrona przystą- 
piła do przesłuchiwania świadka. 


P. Thumen iunior... 


Dalszy znamienny incydent mial miejsce, gdy 
dr. Landau pyta Łukomskiego, dlaczego ani 
w doniesieniu do prokuratora zaraz po are- 
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sztowaniu Steigera ani w czasie sądu do- 
raźnego świadek nie nie zeznawał.o rzeko- 
mych motywach rzekomego czynu Steigera, 
a nagle po 16. pażdziernika tj. po dniu, w 
którym ukazał się artykuł w „Gazecie Co- 
dziennej“ zawierający motywy czynu, na 
wniosek prokuratora został wezwany do sę- 
dziego śledczego w celu przesłuchaniu na 
treść tego artykułu „Gazety Codziennej*. — 
W tym momencie zrywa się jakiś osobnik 
sidzący na ławie stenografów i woła: Panie, 
ja to wytłumaczę, jak to było z artykułem 
„Gazety Codziennej*. 


Przew.: Kło io? Co pan sobie życzy? O- 
sobnik: Ja chcę być wezwanym na świadka 
i chcę wytłumaczyć... 


| 


Przew.: Pan opuści salę. 

Osobnik ów stara się coś mówić, lecz we- 
zwany stanowczo przez przewodniczącego 
żegna się z jakąś panią na ławie dzienni- 
karzy i opuszcza salę. Okazuje się że tym 
osobnikiem jest syn Thumena, redaktora 
osławionej „Gazety Codziennej*, który „spe- 
cjalizuje się* w wywoływaniu incydentów na 
sali sądowej (w czasie sądu doraźnego prze- 
ciw Steigerowi, w procesie por. Haukego). 


e Ó r e O 
Pierwsi świadkowie 
Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się od przesł ia 
chania świadka 16-letniego chłopca Onyszkiewicza, 
następnie kcncypienta adwokackiego Dra Afleriixn- 
da, Syna prezesa gminy Żydowskiej we Lwo wie, któ- 
ry wystawia oskarżonemu chlubne Świadectwo, 


Zeznania kemisarza Łukomskiego 


W dalszym ciągu Zcznaje Świadek Bronisław Lu- 
kouski, w. w gminie Rakowiec, pow. Lwów, 51 
lat, rzyin. kal. komisarz policji Lwów—miasto, za- 
mieszkały w Zboiskach, 

Było te 5 września przed godz. 3-cią. Gdy byłem 
w komendzie otrzymałem wiadomość telefoniczną 
że Da placu Marjackim rzucono bonbę na powóz 
Piezydenia, Zarazem przyszła wiadomość, że spraw- 
ca został przytrzymany. Dlatego wziąłem auto i za- 
raz udałem Się na miejsce. Po drodze Foło Pfi- 
Cerowej (reslauracja na Jagiellońskie), Zauważyłem 
funkczonarjusza policji Niebylskiego z dwoma poli- 
cjantami w towarzystwie bladego csłowieka. Wobec 
tego zalrzymacłm auto i stanąłem, W aucie Znaj- 
dowałem się sam, prócz szofera. Stanąłem i zorjen- 
towałem Się Zaraz, że to jest sprawca. Niebylshi 
powiedział mi: To jest sprawca, który rzucił bom- 
bę na powóz Prezydenta. W tej chwili przybiegła 
Pasternakówna da mnie i powiada; Byłam Świadkiem 
jak rzucił bombę, chciałabym złożyć protokół. Po- 
prosiłem ją, wsiedliśmy do auta. 

W tym czasie, jak rozmawiałem z Pasternakówną 
jakiś nieznany człowiek zaczął COŚ szepłać areszto- 
wanemu do ucha, Ten pan się trochę nachylał nad 
nim, ja zawołałem, aby ustąpił: Co to za porządek 
— i dałem rozkaz policjantom, aby uważali na oskar 
żonego. Było to tak dziwne, wszyscy byli pod Wra- 
Żeniem wypadku. 

Przew.: Więc pan to spostrzegł, Że ktoś szeptał 
oskarżonemu coś do ucha? 

Św.: Nie słyszałem co mówił, byłem Zajęty tem, 
co mówiła Pasternakówna i już siedziałem w aucie. 
To spostrzegłem dobrze. Człowiek ten zbłiżył się 
jeszcze przedtem do oskarżonego, rozmawiał z nin 
kilka słów, potem w aucie nachylił się nad nim, 
To mi utkwiło w pamięci. 

Przew.: Czy zauważył pan, Że poruszały mu Się 
usia? 

Św.: Naturalnie, do ucha mu szeptał, potem jak 
auto ruszyło, krzyknął: To niewinny człowiek. Po- 
tem Stwierdziłem, że to był Fichman. 

Przew.: Miał go pan przed sobą w toku docho- 
dzeń, przesłuchiwał go pan? — Jak w aucie Toz- 
mieszczone były osoby? 

Sw.: Nie Mogę tego pamiętać. W aucie jest kanap- 
ka na dwa Miejsca į składane krzesełka. Pasterna- 
kówna Siedziała przed nim, zwrócona plecami do 
niego. 

Przew.: Czy podczas jazdy była jakaś rozmowa? 

Św.: Żadnej rozmowy nie było, było milczenie, 

Przew,: Czy powszechne milczenie? 


Św.: Tak. Przyjechaliśmy do biura, zostawiłem 
aresztowanego w pierwszym pokoju i zabrałem się 
do przesłuchiwania Pasłternakównej w mojem biurze 
Oddzielał nas jeden pokój, a przy oskarżonym zv- 
Stawiłem straż. Tymczasem schodzili się inni świad- 
kowie kazałem im się zatrzymać W korytarzu, aże- 


by się nie stykali z oskarżonym. Tymczasem prze. 
słachiwałem: Pasiernakównę. Zacząłem dochodzenia 
od niej. 

Następnie Świadek Opowiada dokładmie i szczegó. 
łowo, Co wobec niego wówczas zeznała Pasternakó- 
wna. M, in., że stała przed latarnią, na skos od 
niej, na prawo. Między nią a latarnią stał mężczyzna 
wysoki, w jasnym płaszczu i jasnym kapełuszu, od. 
wrócony do niej tyłem, Gdy nadjeżdżał Prezydent, 
mężczyzna ten, jakby coś wyjął i popatrzył, czy pus 
bliczność obserwuje. Wyjął jakby pudełeczko, owis 
nięte w jasny papier gazetowy, zwiazane sznurkieni 
na krzyż i rzucił je. Pasternukówna myślała, że 
to cukierki, Dopiero gdy zobaczyła dym pomyślała, 
że to bomba i popatrzyła na tego człowieka. Ten 
odwrócił się do niej, ona zobaczyła jego trupio bla- 
dą twarz w okularach i to „na wieki zostało jej 
w pamięci”. Zetknęła się wzrokiem zZ jego wzro- 
kiem i rzekła: To pan, to pan. Była w strachu, aby 
jej co nie zrobił, bo go schwytała na gorącym uczyn 
ku. Chciała dodać: to pan rzucił bombę, lecz on się 
odwrócił i zaczał uciekać, a ona za Rim. J 

W tem miejscu Świadek nu chwilę przerywa. 


Incydent z obroną 


Przew.: (do ławy obrońców): Proszę nie przery. 
wac. 

Sw.: Obrońcy szeptają to mi przeszkadza, Będę 
mógł potem odpowiadać na pytania. 

Dr Ringel: Prosimy, by świadek nie Siedział do 
nas tyłem odwrócony, lecz wprost, byśmy go lepiej 
słyszeli. Chcielibyśmy lepiej widzieć p. inspektora, 

Sw.: Jeżeli zacznie się awantara, a obrońcy spro-. 
wokują mnie, to nie będę mógł wogóle mówić. 

Przew.: To niech się pan stara głośno mówić. 

Dr Landau: Świadek powiedział: obrońcy mnia 
sprowokują. Proszę o ochronę nas przed tym Zas 
rzutem, 

Przew.: Nie udzieliłem głosu cbrońcy. 

Dr Landau: Ja proszę tera: o głos, bo później 
będzie zapóźno. Proszę jeszcze raz o głos odnośnie 
do obrazy, jaka spotkała całą ławę obrońców, bo 
Później wszystko się ulotni. 

Przew.: Powiedział pan: obrońcy mnie spro 
wokują? 

Św: Jeżeli ja mówię, a ktoś szepce, to to jest 
umyślnie zrobione. (Niepokój na ławie obroń 
ców). 

Przew.: Prosiłem obrońców o spokój Obroń 
cy przeszkadzają i uniemożliwiają przesłucha 
nie świadka). 

(W tem miejscu przewodniczący notuje upo 
mnienie udzielone drowi Landauowi). : 

Następnie zeznaje świadek dalej: Stanąłem 
na tem miejscu, jak Pasternakówna leciaia zA 
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aresztowanym i krzyczała od razu: ten pan W 
jasnym płaszężu i okularach rzucił bombę, 
aresztować go! 

Przew.: Czy mówiła, że widziała te okulary: 

Sw.: Tak. Właśnie to ją uderzyło. 

Przów.: On uciekając odłaczył się od grupy? 

Św.: On był na tyle tej grupy, ona (Paster- 
nakówna) leciała za nim, wpadła do bramy 
przy ul. Legjonów Nr. 1. Steiger stanął póż- 
niej na końcu korytarza, nie nie mówił. Na 
to zbiegła się grupka ludzi, ọn wtedy zdjął 
kapelusz i zaczął wychudzić z poza ściany. 
Ona powiada do dwóch policjantów, a wtedy 
przybył też Niebylski, ona wtedy położyła rę- 
ikẹ na ramieniu oskarżonego i powiedziala: to 
(ten pan rzucił hombę. Oskarżonego zrewido- 
"wał później Niebylski, Przybył później p. 
Wilczyński i jeszcze inni panowie i wobec 
'nich powtórzyła te same słowa, Ja spisałem 
protokół i posłałem go do sadu. 

Prof. (czyta z protokołu zeznanie Pasterna- 
kówny spisane przez Łukomskego): Godzina 
205, 

Przew.: Co to ma znaczyć? Czy to odnosi 
„ię do faktów? 

Św.: Do tych faktów, jak ją przesłuchiwana 
na policji, 

Wg, (czytą dalej): Podpisane: Jan Kore- 

Pyta się świadka): Czy on spisał z nią 
moch òl? 

Św.; Tak, w mojem imieniu, Rozumie się, 
ge ja w tej chwili musiałem składać raport 
telefoniczny do Warszawy, do województwa, 
do dyrektora policji, musiał więc kto inny spi 
sąć protokół, Jak skończyłem telefonowanie 
wziąłem kawałek papieru, poleciałem da świad 
ków, których. pojedyńczo przyprowadzono, 
przesłuchiwałem ich, celem zbadania istoty 
rzęczy, abym mógł raportować o tem. Przesłu 
chiwałem had e świadków, każdego py- 
tałem co wie. Byoł ich kilkunastu, był między 
nimi inż. Ulam, dr Rabner, inż, Kuttin. 

Przew.: Ograniczał się pan do tego, że spisał 
pan ich nazwiska? 

Św.: Tak i krótką treść tego, co zeznali. Gho 
qziło mi o to, co zauważyli skąd bomba wy- 
leciała i gdzie spadła, Ja się z tymi świadka 
mj załatwiłerą krótko, Zauważyłem jedną 
rzecz, że każdy z tych świadków mówił, żę 
bomba o a z chodnika ul. Legjonów mię 
dzy latarnią a sklepem Bayerą. 

Przew.: Z tem wszyscy byli zgodni? 
ls św.: Tak. Dla mnie jąko urzędnika śledcze 
go, to musialo zrobić wrażenie, że Pasterna - 
kówna nie myliła się, Potem przyszli inni 
świadkowie, którzy także to miejsce wskazy- 
wali. 

Przew,: Wówczas, kiedy pan przesiuchiwał 
Pasternakównę i spisywał z nia protokół, nie 
było nikogo przy tem? 


A 
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Św.: Nikogo, 
Sw.: Panną Pasternakówna 1 Korecki? 
Św.: Tak, 


Praew.: Mówił pan, że | musiał wychon 
dzić, by zdać relację, m: j- 

AG ak 

rzew: Wtedy Korecki pana czył prz 
Poł protokołu? p EAS a 

Św.: Tak. 
/ Przew.: W procesie mówiło się i to bardzo 
często, że Pasternakówną powiedziała, że tę 
„mógł być“ Steiger i Że „zdaje się“ jej, że 
teiger rzucił bombę, czy coś podobnego. Czy 
Pasternakówna zeznała coś w tym kierunku? 

Św.: Ja się pytałem ją, a ona zaklinała się 
na prochy radziców swoich, że się nie myli 
i dobrze spostrzegła, że to jest ten sam, który 
rzucił bombę, żą go prawie za rękę chwyciłą, 

Przew.: Czy nie pytał się pan jej. tak od 
wiebie, czy w chwili, kiedy się odwrócił i ucie 
oczu? 

Św.: Właśnie zeznała, że wcale ga m oczu 
nie straciła, Specjalne pytania spisywalem. 

„Nie spuściłam go z oczu, to była jego 
twarz, aż do przytrzymania nie spuściłam go 
E Oczu”. 

Przew.: Jak tu słyszałem, tam znalazło się 
następnie wielka ilość osób, którzy wypyty- 
wali i preesłuchiwali Pasternakównę w biu- 
rze pańskim, na krótki czas po tem, tego sa- 
mego dnia jeszcze, ISAAT TEA STER 
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Św.: Tego samego dnia, gdy poszedłem do 
telefonu, Pasternakówna została w tym poko- 
ju, gdzie siedział dr Trawiński. Ja poszedłem 
telefonować, a gdy skończyłem  rozinowę, 
przez odchyłone drzwi słyszałem głos taki: 
Pani to cofnie, pani się myli. (Łukomski mó- 
wi podniesionym, dramatycznym głosem). 


Komisarz Suchenek 


Przew.: Czy to było powiedziane takim to- 
nem? 

Św.: Tak. Wchodzę do tego pokoju prędko 
i tam Pasternakówna siedzi na krześle, nad 
nia widziałem pochylonego pana w cylindrze 
i on do niej powiędział te słowa: Pani się my- 
b, pani tę cofnie! 

"Przew: Był pochylony nad nią? 

Św: Tak. Pasiernakówna woła: Panie ko- 
mendancie, proszę mnie wziąć w ubronę przed 
tym panem! Zląkłem się tych słów, ten pan 
w cylindrze takżę takżę się przeraził. Nie wie 
działem jak go tytułować. Był ubrany we 
fraku, młody człowiek. Widziałem, że jeździł 
za p. Prezydentem. 

Przew.: Kto to był ten pan? 

Św.: Suchenek, 

Przew.; Teu pan Suchenek był słuchany 
podczas rozprawy i podał, że jęst komisa- 
rzem policji państwowej. 

Św.: Tytułowałem go inspektorem, podko- 
misarzem, nie wiedzialem, skąd on jest. 

Przew.: Jest szefem hrygady ochronnej p. 
Prezydenta. 

íw.: Podkomisarzem, Nie magłem z nim wy 
mienić żadnego słowa. 

Przew.: Na jaklej podstawie twierdzi pan 
Że jest podkornisarzem? 

Św.: Widziałem go jak |eżdził za p. Prery- 
dentem, Widzialem go w teatrze, jak rozma- 
wiał z p. Śwolkięnem. 

Przew.: Innych osób pan się nie pyta}? 

íw.: Z nim nie zamieniłem żadnego słowa. 
W tej chwili Pasternakówna się podniosła z 
krzesła, przeraziła się, ja się też przeraziłem, 

Przew.: Ą dlaczego? 

Éw.: Bo w ten sposób do Śwladką się nie przema- 
win, Qn także się aażenował, zobaczył mnie w mua- 
durze, a Pasternakówna powiedniała: Praazę mnie 
wziąć w obronę przed tym Pijannym człąwiekiem. 
Wstałą i poszla do mego pokoju. Chciała wyjść 
przez drugie drzwi na korytarz 

Przew.: Jak przesłuchiwał ją Suchanek, było tam 
kod osób ? 

Nie była nikogo, tylko ich dwoje, 

Alia Zeznali tu świadkowie że było tam wię- 
cej osób, Jedni w mundurze, jedni w cywilu, Ros- 
mawiali z Pasternakówna, zadawali jej pytania 
w tym celu, hy złożyć raport naczelnikowi cywil. 
nej kancelarji Prezydenin. 

gw.: JęSt ink jak mówię. Nikogo jeszcze nie było. 
Ja byłem w swoim pokoju a w drugim siedziała p. 
Pasternakówna i p. Suchenek. 

PrZew.; Gdy pan usłyszał, że p. Suchenek tak pod- 
nosi głos i że powiedział te slowa, Czy nie wydał 
pan Żadnego zarządzenia odnośnie do jego osoby? 

Św.: Naprzód wyszła Pasternakówna przez mój 
pokój. 

Przew.: Jak pan wszedł, 
Pasternakówny? 

Św.; Jak ja wszedłem, ona nagle wstała j zawa- 
łała: proszę mnie wziąć W obronę! I weszła do me- 
go pakoju, Ja patrzę, ona wychodzi na korytarz, py- 
tem się ją: Gdzie pani idzie? Ona odpowiada: to 
przecięż jest pijany człowiek. Czego on chca ode. 
mnie? Ja dą niej: Niech siẹ pani nie boi! Niech pani 
zostania w moim pokoju! I weszła do mego pokoju 
przez pokój Trawińskiego, A wtedy już było wię- 
cej ludzi, Pasternakówna siedziała w moim pokoju, 
a wtedy inni panowie zaczęli ją pytać. 

Przew.: Co to byli za goście? 

Św.; Byli to cywilni, oficerowie, Prawdę mówiąc 
nie znałem ich. 

Przew.: Czy Sawicki był tam z tytułu swego stą- 
Pe słyżhowege? 

: Ten musiał to Mmeldować dalej. Pasternukó- 
wna WER to sama ahowiądąła. 

Przew.: Może mówiła; zdaje się? 

ńw.: Nigdy, 

Przew.: Mówiła: 
ul. Legjonów. 

Św.: Nie mam Słów, aby zaprotestować przeciw- 
ko temu. 

Przew.: Nie aby zaprotestować, ale aby stwierdzić 
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czy Suchanek odstąpił 


zdaje się, tam ną miejscu przy 
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" św.: Słyszałem, że pA L mówiła zupeł- 
pie przeciwnie. Twierdziła z całą, sianowCzością, Za» 
klinała się na prochy ojca i mathi. 

Przew.; Byli tam funkcjonarjasze p. Mroczkowski, 
Bop. „ojnar delegat szlabu generalnego, 

; Zdaje się, że tam byli. Byli tam cywilni i woj 
Ne 

Przew.: Czy nie jest pan pewny tegof 

Św.: Zdaje się, 

Przew.: W okr. komendzie byk zdania, źe z ty» 
tulu swego urzędu pan musi dochodzenia prowadzić 

Sw.: Upoważnił mnie do tego dyr. Reinleqder. Pos 
lecił mi, bym zebrał cały matgr jał. 

Przew,: Myślał pan, że odda się te sprawę oddzia. 
łowi politycznemu policji państwowej? 

Św.: Tak. 

Przew.: Nie miał pan praekonania ka pan Tetsje 
tę sprawę dalej Śledził? 

Św.: Nie. Gdybym miał przekonanie, ża będę tym. 
który do prowadzenia śledytwa jest powołanym, był 
bym p. Suchenka inaczej potraktował za to wyra- 
żenie Się. Nie Wiedziałem, kto to jest. 

Przew. Co później stało się z Pasternakówną? 

Św.: Została u mnie. Patom spisatem sół, 
qrzesłychiwatem później innych Świadków, Wszyscy 
byli zgodni co do miejsca rzutu i kształtu, każdy 
mówił, że to był rodzaj wałca. €T 

Przew.; To znaczy, że te informacje, jakia 
inni Świądkowie co do wyglądu bomby, zgadzały 
sięz zeznaniami Pusternakówny? 

Sw.: Tak. Były osoby. która mówiły. Ża na miej. 
sou stał mężczyzna wysoki, w jasnym płaszcza i 
jasnym kapeluszu. Wtedy pomyślałem Sable: irzebą 
jeszcze tego samego dnia stwierdaić ta na miejącu. 

Przew.: Czy w istocie wszyscy świadkowia obocni 
w pierwszej chwili byli zgodni œ dą kpałałtu walca? 

Św.: Tak. Byll egodni. Zaszędł jeden . że 
p. Dr Rabner i inż. Kuttin wprowadzili p. Framme 
sową, która mi pokauała inie miejsca Taiku. 

Przew.: Tu zaznał Dr Rahner, ża mial m wrak 
nie, ża bomba miała kształt główki dziecka, 

úw.: Ja potem zażądałem od smawców, ktÓTEY ZA: 
brali homhę, aby mi dali ten pese dmiot do iĝ: 
Cia przekonałem ślę, że wiecej odpowiąła kastal. 
towi welon, Niektórzy Świądkowia zakadał wepo. 
wadzenia i aohaezenia Stoigere, a gdy ga Uujriak. 
wtedy Dr Rabner i inż, Kuttin wyleciak, Przypao- 
wadsili p. Franjesową, która mówiła: En im en 
unschuldiger Mensch verhafież worden. Fin Mana 
in einem braunm Anzug hat die Rembe geworten. 
Oświadczyłom wtedy p. Franzamwej fe muszą z nią, 
spisać prożokoł. Ona sdanerwowała Rig, zaczęła krę: 
cić i mie wiedziała 00 ma mówió. Je ną te: Pre 
sa panią do mega pokaju, musze panią: WSI 
chać. r 

Przew.: A cay mie hz jej pan, ka eg | 
„im braunen Arzug”. że to był watz wywiadawea? 

Św.: Nie. śl, > e ox KA 

Przęw.: Nie usprawiedliwił się pan, Że ki Był wy- 
wiadawca? 

Św.: To był ozupelnie niepotrzebne, na ta nie trać. 

ba usprawiedliwienia. Nie jest to zgodne z prawdą. 
Inni świadkowie też mieli wrąścnie, ża Frantotowa 
w ogniu krzyżowych pytań zaczęła krędjó 1 nie 
wiedziała wogóle co zeznaje. Za oliwślę przyszedł p, 
Franciszek Moszkawicz (oiy FaH Lukom- 
skiego), właściciel kawiarni 1 powiefła 
do mnie: Słyszałem, że pan — Li Frma- 
rQsowĄą? Ten Świadak jegł zupełnie niewinny. Co pan 
chce od niej? Ja na to: Skąd pan wię źe ja Mam 
zamiar ją aresztować. Ją chcę ją tylko ae 
i zbadać czy mówi prawdę. Nie można mi tego 
brać za złe. Wtedy kazałem p avionu "ni sak 
protokół, 

Przew.: W protokole następnym PE. a Pa 
slernakówną 6. 9, podpisanym przes komisarza 
Kajdaną, co do rorpoznania sprawcy i konfrorwacji 
z oskarżonym, Pasternakówna była wtedy na miej. 
vcu į wskzywaał miejsce. Czy pan by? włedy obecny 

Sw.: Nie. Konfrontacja była juź 'wtedy, kiedy ja 
przesłąychiwałem, a nawet pozwoliłem oskarzonenmi, 
by wpłynął i roztrząsał sumienie Pasternaltówny, , 


Roztrząsanie sumienia 


Przew.: Ca mówił do piej? + A 

Éw.: „Pani Mię myk. To nie ja rzuciłam hambę. 
Ona ną to: Przeprasząm, ja pana chwyniłam ną go- 
rqcym uczynku. Pan to na pewno zrabił”, 

Przew.: Na tem polegało rostczązania sumiędia? 

Bw.; On da niej przemawiał, 

Praew,: W jakim sensie? 

św.: Proszę panią, niech pani uważa, wiółka Kara 
mnie czeka. Niecli sobie pani dobrze przypomni. 
A ja na to wszystko pozwoliłam,  Pasternakówna 
na to; Ja widziałam pana dokładnie, chwyditam pa- 
na Za rękę. 

Przew.: A rozmowy odbywały sie apokajnie iale 
wybuchowa? Ą 

(Dalszy ciąg na Sra, 5-taj) . j 
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jako władca morza Jego koleje losu: 
awanturniczy romans miłosny w 12 aktach — w 2 serjach razem 


; Emil Bennet arystokrata angielski 
i Wallace Beery galernik 

w/g słynnej powieści Rafaela Sabatin'ego. 
Realizator: Frank Lloyd. 


zachwycają 3 a F herszt piratów, szeik, 
= A | z wreszcie władca i postrach 
Haremy, Targi niewolnikó oceanu. 
„Micytacje dziewcząt, Piraci, 
AKkorsarze, Galery, Galernicy 


Kinoteatr 
d 

* TE z 

swoją bezdenną ignorancję w sprawach, którą 


m 
Gra w szacć hy a) tron perski powinny mu być choćby trochę znane. Powia 
nien mianowicie ten ultrakatolicki organ wiea 


dzieć, że żaden na świecie wydawca nie oda 


wyświetla: 


Program dwugodzinny. Uprasza się o przybywanie na początki przedstawień. Kinotaatr 
Przedstawienia rozpoczynają się: 

W Kinie Warszawa“! w d powsz. od g. $*10, 7:10, 910, w niedziele od g. 3-10 

W Kinie „Uciecha w dnie powszednie od g. 5, 7, 9, w niedziele od g. 3 


Własność Tow. Filmowego „KOLOS* w Krakowie. 


: Kraków, 5 tstopada. 
[Ej Zalnżycielem dynastji Kaszdarów w Persji był 
(wr. t295 wojowniczy i akmuiny Mohamed. Chan, któ 
wy obrał równocześnie Teheran jako stolicę Persji. 
Koszdarewie to plemię tureckie, mieszkający na po- 


duchowni obrządku szyitów — duchowieństwo turec- «dk. E MC AE 
kie należy do sekty sunnitów — którzy zebrawszy | WAZY SIĘ na karcie tytułowej ksiażki z przed+ 
się w Kumie pod przewodnictwem Szeika Mahdi al stawieniem Monstrancji i z napisem „Corpus 
Chulezi, orzekłi, że republika nie zgadza się z Ko- | Christi“ (Ciało Chrystusa) zamieścić rysunku 
ranem i wezwali szacha do natychmiastowego po | „nagiej kokoty i adorujących ją aniołów“. 
ikrdnkowem wybrzeżu morza Kaspijskiego, a więc | v:rolu do Persji. Powtórzyli to żądanie w lutym br., Takiej książki na świecie niema — zapamiętaj 
pochodzeniem i tradycją zupełnie obce Persom. Obcą | ale szach nie Zastosował się do niego, woląc Riwierę | cie sobie, zaślepieni w swej antysemickiej fu= 
Reż aż do końca pozostała dynastja ludowi perskie- | niż narażenie się na niepewne losy władcy per- rji zacni redaktorzy „Głosu Narodu“! 
Mu. a monarchowie chętnie przebywali po za grani- | skicgo. || W rzeczywistości "ok She wieć 
pani kraju, wyciskając zeń tylko największe docho- Riza Khan pzzornie usłąpił, a nawet odbył piel- dŹT test GEmiogtwoni ow g at rd 
jdy. Ostatni szach z tej dymastji, Achmed, popadł w J sny cowym (licząc już i okła 
zupełną Zależność od Angłj, z którą zawarł w r. 
4919 umowę (tak zwaną Cox- Konwencję), na podsta 
mie której Anglja uzyskała w Persji monopwlowe 
R dominujące stanowisko, Konwencja ta wywołała 
fatelkie wzburzenie w Persji, a szach perski tak nie- 
piewmaytm się czuł w swej monarchji, że przybywał do 
iPersfi fyłke pod odsłona bagnetów angielskich i to 
go świeże pieniądze na Życie w Paryżu i Nicei. 
| Skorzystali m tego bolszewicy, którzy na terenie 
i 1 prowadziki bardzo zręcznie Swą kampanję 
jnatyangielską. Zrezygnowali wspaniałomyślnie z 
|przywileżów, osiągniętych dawniej przez carat i wy» 
aA się podziała Persji na domenę wpływów ro- 
myjsksch i emgielskich. Ale niezadowolone Żywioły 
Pistte, kształcone na zachodnich wzorach europej- 
jakiej demokracji, wysunęły hasło odbudowy swej 
. Na czele tych malkontentów stanął dziel- 
My Faza Khan, pochodzący z najniższych sfer ale 
j Żżelxzną energją i dużym talentem ergani- 
satcyjaym. Riza Khan przez kilka lat piastował tekę 
mśnóstra wojny, a od r. 1923 jest prezydentem mi- 
 mistrów, Już w r. 1924 chciał się ogłosić prezyden- 
żem republiki perskiej, ale przeszkodzili mu w tem 
DM H A O yi w |oolkan ni ga "OIU i nnE 2 o ukennnnnNewnnainNnnnanc 


grzymkę do miejsc świętych, ale w kilka tygodni 
polem wystąpił znowu wobec parlamentu. Godziaa 
jego jednakowoż i wówczas jeszcze nie wybiła, gdyż 
na przeszkodzie ambitnym planom dyktatora stanęła 
foSucha, która, przy kiepsko funkcjonujących irry- 
Sicyjnych urządzeniach perskich wywołała kata- 
strofę głodu, Wypłynęli wienczas znowu na powierz- 
chnię zwolennicy dawnej dynastji perskiej, rekrutu- 
jący się przeważnie ze sfer duchowieństwa, Wiel- 
kich właścicieli ziemskich i bogatego kupiectwa. 
Teraz znowu zwyciężył Riza Khan, a jak telegramy 
donoszą, medrilis w Teherannie nieznaczną większo- 
ścią uchwalił zdetronizować ostatniego szacha Me- 
chmeda Chana Kadzara i całą dynastję Kadzarów, 
władzę zaś powierzyć prezydentowi ministrów Ser- 
derowi Sipey Riza Khanowi jako prowizoryczne- 
mu naczelnikowi państwa. Zmiany konstytucji wzglę 
dnie formy rządu parlament na razie jeSZcze Nie 4- 
chwalił, a rozstrzygnąć ma o tem Zgromadzenie 
Narodowe., Sytuacja jest jednak jeszcze niewyjaśni»- 
na, gdyż spodziewać się można, że Anglja wystąpi z 
ncwem pociągnięciem na szachownicy perskiej, ky 
sparaliżować nieprzyjemną dła siebie decyzję, 


kę) zeszytem, zawierającym nuty i słowa (fran 
cuskie i hiszpańskie) do pieśni kompozytora 
hiszpańskiego Jose Padilla (tekst hiszpański 
Jose Andres de Prada, tekst francuski Lucien 
Boyer'a) — pt. „Corpus Christi“. Na okładce 
niema ani Monstrancji, ani kokoty(!), a tema 
bardziej... nagiej kokoty. Jest tylko twarz ko+ 
bieca o smutnych i rozmarzonych oczach. Nic 
więcej. A 

Przygwoździłišmy niecne kalumnjatorstwo 
i skandaliczną ignorancję „Głosu Narodu“ w 
sposób, zdaje nam się, dostateczny. 

Sprawa, o którą chodzi, jest wprawdzie dro 
bna, ale na drobnych właśnie sprawach łaa 
twiej jest niż na aferach wielkiej polityki wy 
kazać, jakimi metodami posługuje się i wala 
czy propaganda antysemicka, ociekająca stale 
świątobliwymi frazesami o „młodem pokole 
niu“ i o jego „duszy“. 

Zresztą oszczerstwo jest oszczerstwem, a łaj 
dactwo łajdactwem bez względu na to, czy oba 
jawia się w małej czy wielkiej sprawie. 
Reza. | zad | L M 


Ureczystości Balfogrowskie w Londynie 


Powitania od Lioyda George'a 
I min. Amery' ego 

Ósmą rocznicę wydania deklaracji Balfoura o} 
chodzono W Londynie wielkim mityngiem. Mowy 
wygłosili str Herbert Samuel, b. wysoki komisarz 
Palestyny, prez. Weizman i Sokołow. Prezydjum mi 
tyngu otrzymało szereg powitań od żydowskich i nie 
żydowskich osobistości. M, in. nadeszły telegramy, 
powitalne od b. premjera angielskiego Lloyda Gegr< 
ge'a i ministra kolonij angielskich Amery'ego, Mowy 
jakoteż powitania przyjęli zebrani z entuzjazmem. 


Trla 


Niecnekalemniaterstwo iskandalitzoe 'poerantja Oasa Nar. 


OQrebny, lecz znamienny przyczynek do etyki „chrzeżcijańskiego'** organu 


, We wczorajszym numerze „Głosu Narodu“, nadto kompletne nieuctwo katolickiego orga- 
(258 z 5 ba) ukazała się p. t „Pomiatanie | nu w rzeczach, które chyba katolickie pismo 
uczucjaumi religijnemi katolickiej większości” | znać i wiedzieć powinno. 

nasjępująca notatka: Po pierwsze więc: Szymon Teufel przy ul. 

(„Z ibardzo poważnego Źródła dowiadujemy | Szewskiej ma skład papieru, a nie księgarnię 

się że w księgarni Teufla przy ul. Szewskiej, | ani antykwarnię. Żadnych książek p. Teufel 

wystawiony był za szkłem tomik jakioja wie: - nie sprzedaje. „Tomik jakichś wierszydeł*, o 
szydeł, mający na karcie tytułowej przedstawie- któ + ja 2a J à źródła” 'akb 

miłe Momstrancji z napisem: „Corpus Christi". órych „z bardzo zo poważnego Źródła (ja y 

Pod nią widniał rysunek nagiej kokoty i adoru- chodziło mniejwięcej o wiadomość z Pekingu 

i h ją aniołów. Książka ta wprawdzie zniknę lub San Francisca) dowiedział się „Głos Na- 

a teraz z wystawy; jednakże niema żadnej rę- | rodu", znajdował się w oknie wystawowem 

kojmi, czy żyd - prowokator nie zaleca takiego sąsiadującej z handlem Teufla księgarni ka- 

bezeceństwa wchodzącemu do sklepu młodemu | tołickiej K. Wojnara, obecnie p. Marji 

usiłując dla niegodziwego zysku, a | Skulskiej (i to w oknie, nie przyłegającem do 

może i w innych celach, zatruć jego: duszę. sklepu p. Teufla). Napaść na p. Teufla jest 

: Czyż nasze władze nie posiadają Żadnego usta | 4 ięc wprost warjactwem, a wszelkie jdjotycz 


aa ee mai a E ne brednie o prowokacji żydowskiej, o truci- 


o rodzaju wydawnictw zapobiegać popełnia. | Źnie i młodem pokoleniu okazują się bezczel- 

si broa pA religji ae EN sy- | ną choć w swej glupocie rozbrajającą dema- 

' stamatyczuemu gorSzycielstwiu?* gogja. - h x R 
Notatka powyższa — którą zajmujemy się A powtóre: Ów „tomik jakichś wierszydeł 
nie gwoli niej samej, ile raczej dla przychwy- | wcale nie zniknął teraz z wystawy — jak bla- 
eenia na gorącym uczynku i zdemaskowania | guje opętane jakąś manją prześladowczą „bar 
miecnych metod publicystycznych „Głosu Na- | dzo powaźne źródło" „Głosu Narodu“ — lecz 
rodu" — ukazuje w całej pełni prawdziwe obli | stał sobie spokojnie do dnia wczorajszego, w 
eze tego organu, kióry ma tę czelność mienić | którym — na skutek notatki w „Głosie Naro- 
organem „chrześcijańskim“, du“ — został, na wieczną rzeczy pamiaąktę, 

Ta krótka, kilkuwierszowa notatka zawiera | przez jednego z naszych redaktorów zakupio- 
mietylko łajdackie oszczerstwo, rzucone bez- | ny. R. 
myślnie lub, w najlepszym już wypadku, lek- Mamy ten „tomik“ przed sobą I otóż okazu- 
komyślnie na żydowską firmę, ale wykazuje | je się, jak haniebnie zdradził „Głos Narodu" 


Adolf Feldman 


zmarł po długich cierpieniach 
w 40 roku życia. 


Pogrzeb odbędzie się dziś we czwar- 
tek, dnia 5 bm. o godzinie 2-ej 
popołudniu z domu przedpogrze- 
bowego cmentarza żydowskiego 
w Podgórzu, na który zaprasza 
wszystkich Znajomych i Przyjació! 


zona I redzina. 


Nr. 47 


Bip. Salomon Schiller 


Jerozolima. Zmarł tu w 64 roku życia zna- 
my działacz sjonistyczny i publicysta hebraj- ; 
ski dyrektor gimnazjum hebrajskiego w Je- 
rozolimie, dr Salomon Schiller. 


* . * 


Zmarły był jedną z najpiekniejszych posta- 
ci w ruchu sjonisiycznym Małopolski wscho- 
dniej. Urodzony w Bialynwioku, przybywa 
(jako wychowsnek  bethamidraszu do Lwowa, 
gdzie poświęca się studjom uniwersyteckim i 
pracy sjonistycznej. Bip. Salomon Schiller 
odgrywał w kołach sjonistycznych rolę twór- 
cy ideologji żydowskiego ruchu odrodzeniowe 
go. Współpracownik zmarłych już błp. Adol- 
fa Standa i dra Korkisa, przyczynił się w du- 
żej mierze do rozwoju ruchu  sjonistycznego. 
IW organie sjonistów małopolskich „Przy- 
szłość” ogłosił Zmarły szereg artykułów p. t. 
„„Byt narodowych Żydów”, które ukazały się 
następnie w osobnej broszurze i stały się ka- 
nonem wiary ówczesnej młodzieży. Błp. Schil 
ler był również pionierem ruchu hebrajskiego 
w Małopolsce. Kiedy otwarto gimnazjum he- | 
brajskie w Jerozolimie objął Zmarły dyrekcję | 
tego gimnazjum, przenosząc się na stałe do 
„Jerozolimy. Błp. S. Schiller był współpracow- 
nikiem szeregu pism hebrajskich jak „Haarec‘ 
„Hapoel Hacair“, a ostatnio także „Dawar“. 
W ostatnich latach usunął się z pracy peda- 
gogicznej, oddając się równocześnie do dyspo- | 
zycji „Keren Kajemeth". Z ramienia „Fundu- 
szu Narodowego“ przybył zeszłego roku do 
Małopolski, witany entuzjastycznie przez daw 
nychprzyjaciół i młodzież. Na skutek postępu 
choroby piersiowej udał się błp. S. Schiller do 
Meranu a stamtąd do Jerozolimy, gdzie zakoń 
czył życie. 

į Cześć Jego szlachetnej, świetlanej pamięci! 
OE -ma L ZŻK 


KRONIKA. 


Kraków, 5 listopada. 
RAPORTY KONTROLNE OFICERÓW 
IW dniu wczorajszym odbyły się po raz pierwszy 


J 
raporty kontrolne oficerów rezerwy i pospolitego 
ruSZenia. zarządzone w myśl nowej ustawy o po- 


wszechnym obowiązku służby wojskowej. Raporty 
kontrolne odbyły się w dużej sali kasyna oficerskie- 
go w obecności komisji, w skład której wchodzili 
przedstawiciele DOK., KOW. i PKU. Zebrani ofice- 
Towie z roczników 1901, 1897, 1895, 1885 i 1881 wy- 
słuchali referatów o zusadach obecnej organizacji 
armji Oraz o instrukcji i przepisach służby wojsko- 
wej w poszczególnych rodzajach broni. Następnie 
odbyło się imienne odczytywanie oficerów rezerwy, 
przyczem wywołani przedkładali komisji książeczki 
a oficerskiego oraz mobikzacyjne karty przy- 
ału. 

W dniu dzisiejszym mają stawić się do raportów 
bontrolnych oficerowie noCznika 1875, oraz ci z po- 
śród roczników 1900, 1899 i 1894, którzy w bieżą- 
cym roku nie odbyli ćwiczeń wojskowych. 

— Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. 
P. Bella Rubinstelnówna, rodem z Krakowa otrzy- 
mała na tutejszym uniwersytecie 
filozofji, 

— PIERWSZY ZJAZD RETAKSATORÓW I 
KIEROWNIKÓW APTEK KAS CHORYCH Z CA- 
LEJ POLSKI, zorganizowany przez okręgowy zwią: 
zek Kas chorych w Krakowie, odbył się dnia 25 
ub. m. w lokalu tegoż związku. Na zjazd przybyło 
87 delegatów. Przedmiotem obrad były w pierwszej 
nji sprawy dotyczące zmian w obowiązującej 
obecnie taksie aptekarskiej. Zjazd wyłonił komisję, 
która ma wszystkie wątpliwe kwestje zebrać i przed 
Etawić generalnej dyrekcji służby zdrowia przy mi- 
nisterstwie spraw wewn. dla spowodowania rozpo- 
Kządzemia, wyjaśniającego lub zmieniającego odno- 
ne paragrafy. Komisja ta również ma starać się © 
ło, aby przy układaniu w przyszłości nowej taksy 
rządowej tub zmian w niej, interesa Kas chorych 
były zastępowane 
ków Kas chorych. 
!' — © CZYSTOŚĆ I HYGJENĘE WE FRYZJER- 
NIACH. Na polecenie magistratu jako władzy prze- 
tcysłowej odbyło się w dniu 3 bem. walne zgroma- 
Qenie właścicieli zakładów fryzjerskich w sprawie 
przepisów sanitarnych dla tychże zakładów przy 
dziale delegata miejskiego urzędu zdrowia i wy- 
działu przemysłowego megistuatu. Delegat urzędu 


Stopień doktora 


przez specjalnego delegata związ- 


Str. 5 


— PRZY ROZBIÓRCE STAREGO MOSTU NA 
WTŚLE uległ wczoraj nieszczęśliwemu wypadkowi 
zajęty tam robotnik Bolesław Kalisz (lat 42), z Niz- 
połomic. Robotnik ten spadł z mostu na bulwar 
i doznał poważnych obrażeń na Całem ciele, oraz 
złamania prawej ręki. Lekarz pogotowia Ro opatrze- 


_„NOWY DZIENNIE" piątek 6 Hsfopada. 


zdrowia objaśnił zebranym dokładnie obowiązujące 
przepisy sanitarne dla zakładów fryzjerskich, po1- 
czając o ważności i konieczności przestrzegania tych 
Że, poczem delegat wydziału przemysłowego Zapo- 
wiedział, że przepisów tych magistrat będzie Ściśle 
przestrzegać. Zebrani po krótkiej dyskusji uchwalili 


zhajamość przepisów wjączyć uło zakresu egZzami- | niu rannego przewiózł go do szpitala. 
ów czeladmczych. a nadto poczynić Starania o z . 

s A ) 4 — Z BALKONU zy ul. Dietła 9, Skradziono 
s<ezegółowe wykiadznie lychźe w szkołach przemy- |) 


przed kilku dniami futro Ra szkodę p. Grossa, 

— CZYJA CYKORJA? W I. Komisarjacie polej 
znajduje się dwukołowy wózek ręczny z workiem 
cykorji, pozostawiony pod jatkumi Dominikańskiemi 
przez nieznanego właściciela. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY ŻOLNIERZA, Od- 
noŚśnie do notatki pod powyższym tytułem, zamie” 
SzcCzonej we wczorajszym numerze „Nowego Dzien- 
nika“ proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że wypadek 
ten mie miał miejsca we firmie D. Tiles, skład 
wódek i spirytusu przy ul, Lubicz 1. 5, lecz w szym- 
ku J. Hellera przy tejsamej ulicy pod L 3, 

—— 0 6 
— ODNAWIANIE FUTER wszelkiego rodzająā 


przez prawdziwe chemiczne czyszczenie tylko w „IG- 
czy”, Czarnowiejska 72 lub w jej filjach. 


Słowych uzupełnia jąci ch. 

— KRADZIEŻE BLACHY Z KOPULY KOŚCIO 
LA, Wczoraj rozpoczęła się w krakowskim sądzi? 
okręgowym karnym rozfusana na izy dni roza- 
wa o głośne w swoim czasie kradzieże blachy mie- 
dzianej z kopuły kościoła św. Piotra w Krakowie. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 8 młodych chłoprów 
pod zarziiem Systemalycznych kradzieży blachy, 
oraź 5 paserów. Obwinieni przyznali się przeważnie 
do zarzuconych im czynów podając, że zabierali 
wzgl. nabywali blachę w bardzo małych ilościach 
Dziś rozpocznie się przesłuchiwanie Świadków. Wy- 
rok ma zapaść jutro, ti. w piąlek, Przewodniczy 
sso, Lizak. wotują prezes Pelc i sso. Warchałowski 
oskarżu prok. Haba, bronią adw. Dr Goldblatt. Dr 
Kwieoński, Dr Rosenzweig, Dr Warenhaup: i Dr 
Woźniakowski | 


Film wykwintrego kumoru i pikantnych scen! 
Obraz wytwórni First National p. t: 


Jak rcsiepować z meżczyznami...? 


Komedjo-dramat erotyczny w 8 aktach. 
W roli prawdziwej kobiety kia Lee. 
W roli prawdziwego mężczyzny James Kirkwood. 


Wyświetla Kino „WANDA" Od czwartku, dn. 


5 listopada b. r. 
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI. dy. 
— „WROGOWIE I PRZYJACIELE KOBIETY Z giełdy. ` 
— Gielda krakowSka z 4 bm.: (W nawissie - kursy 


NA TLE PRZEŁOMU KULTURALNEGO", Pod A 
z 3 bm): Niemojewski 0.30—082 (0.24-—0.30), Cho- 


tym tytułem rozpoczyna redakior Dr M. Kanfer A i 
cykl odczytów. Pierwszy odczyt odbędzie się w nie- | dorów 4.30 (4106—4.20), Chybie 380 (33030. 
p Piasecki 1.35 (1.40). z 


dzielę dnia 8 listopada br. w Kolegium Wykładów 
Dolar nieoficjalnie 6.05—6.08- - 


Nauxowych o gedz. 7 wiecz. 
Tezy odczytu: Miłość jaka kryterjum ewolucji Giełda warszawska z dnia 4 b. m. (PAD. 
Waluty: Beleja 27:40, Holandia 241'27, Londyn 2066 


kultury, Niekonsekwentna konsekwencją. Czarownica 
— pierwsza rewolucjonistka, Zemsta mężczyzny, | Nowy Jork 5-96, Paryż 2429, Praga 17:78, Szwajeszja 
11561 Wiedeń 34:54, Włochy 2-72. 


a milczenie kobiety. Artystka uczona i ię I AA, Aa E na żż 
Co mówi ciocia emancypacji? Uczeni między sobą, apiery pakstwowe o pożyć konwezz y, 
Fizjologiczne łoże umysłowi upośledzenia ko- | na 4312, 80% pożyczka kou 70, czka 
zł Bai a Neh yka micet Posie | rowa w dol 6625, w Aotyoh ay zw 
do systemu haremowego, Ekstaza nienawiści, Akcje: Bank Małopolski Kraków —*— Bank Prza- 
„WIECZORY SOBOTNIE“, mające na celu popu- | mysłowy Lwów 0'16, Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 44% 
laryzację muzyki wśród najszerszych warstw nasze- | Puls 6—, Wild 3*—, Cegiałski 022, Parowozy 028, 
go Społeczeństwa, odbywać się będą staraniem ges y kę, TE ży Polska nafta 0:50, Siła 
„Krak. Biura koncertowego E. Bujański" w sali Sta- | cjsk'1110, Zieleniemski 9-50; Zyraedów Da5 * bodo” 
rego Teatru R artystycznym kierunkiem oas rów 4 25, à i i 
Józefa ReisSa. Wieczory te rozpoczną się: W sobotę, Giełda wiedeńska zdnia 4 
7 bm. inauguracyjnym kouceriem, poświęconym Mu- | Dewizy. Amsterdam 26612, Belgrad 126e Dartin 1600s 
zyce Beethovena, w którym wystąpi świetne Trio | Bruksela 3199, Budapeszt, 9922, Bukareszt 334, Chry- 
Poźniaka, Bilety w Cenie od Zł. 1—4 są już do na- | stania 14330, nopenhaga 17680, Londyn 38483, 
bycia u J. Lipskiego, Sławkowska 8. 28:64 


16155, Medjolan 2795, Nowy Jork 70805, Paryż 
BRONISŁAWi HUBERMAN sławny mistrz skrzyp Praga 2058, Sofja 511, Szitokhołm 18950, Warszawa 
ków, który w Całej Ameryce, oraz obecnie w Euro- 


117*——117':50, Zurych 13650, dolary 70%*—, belgijskie 
pie Święci największe trjumiy, wystąpi w Krakowie 


bułgarskie 5%, duńskie ——, marki niemie 
- ckie 16841, angielskie 3422, jugosłowiańskie 1249, mor- 

tylko jeden raz, a to w niedzielę, 8 bm. w Starym 

Teatrze, Każdorazowe zjawienie się tego potentata 


weakie — —, polskie 118-, rumuńskie 335, szwedzkie 
18750, szwajcarskie 13626, hiszpańskie 101236, czeskie 

gry skrzypcowej na estradzie koncertowej jest rewe- 

lacją jego fenomenalnego talentu, gra jego wprawia 


20-96, węgierskie 9917, tureckie ——. 
Akcje: Zieleniewski 110 , silesja 5%6, Fanto 151, 
wszędzie słuchaczy w zachwyt poezją interpreta- 
cji, polotem uczucia i techniki, dla której nie istnie- 


Gal. Karpaty 100, Galicja 80., Siersza 21', Bank Ma- 
łopołski —'*. bank Hipot. 39 Tepege `. 
Fapi tek „ Austr. T 27 ta 
ja już żadne trudności. Bilety są już do nabycia ryt adr o mł E 
u J. Lipskiego. SławkoWska 8, 
REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 


towa 28, losy tureckie 486, Bodenkredit 170— 
ausir. zak}. kred. 1:4: koleje austr. 343* 
TEATR MIEJSKI IM. J, SŁOWACKIEGO 
, Czwartek: „Dr Knok“. 


Zurych, 4. 11 PAT. Paryż 20.95, Londyn 25.145, 
'Nowy Jork 5.18.7, Belgia 23.50 Włochy 2050, Hi- 
szpunja 74.15, Holundja 208.80, Berlin 1.23.6, Wis 
RE A deń 73.15, Sztokholm 158,90, Oslo 105 i trzy czwarte, 
Piatek: „Dziady“. Kopenhaga 129, Sofja 3.77 i pół, Praga 15.37 i pół, 
OPERERES 
Czwartek: „Kochanka premjera“. 
Piątek: „Kochanka premjera“, 
,BAGATELA”™, 


Warszawa 35,50, Budapaszt 0.72.7, Białogród 9.20 
Ateny 7.20, Konstantynopol 2.92, Bukareszt 2.46, 
Czwartek: „Upiory“, premjera (wyst. Moissiego). 
Piątek: Upiory". 


Helsingfors 13.07, Buenos Aires AB i trzy czwarte. 
'Tendencja bez zainteresowania. 
TEATR ŻYDOWSKI, UL. BOCHEŃSKA 
Czwartek: .„Rodzice i dzieci“. 


GENEWA O ZE 2 WE o 
REPERTUARY KIN KRAKOWSRICA 


Ze świata. 
WANDA: „Jak postępować z mężczyznami..?* 


W GLOŚNYM PROCESIE LUDOŻERCÓW| CZE- 

SKICH, oskarżonych o morderstwa na uciekinierach 

z Polski i handel mięsem łudzkiem, zapadł onegdaj 

WARSZAWA, UCIECHA: „Demon morza” wyrok sądu w Iglawie skazujący Dworacków i Jé- 
NOWOŚCI: „Caramouche”, 

SZTUKA: .600.000 franków", 

REDUTA: „Iragedja w Lourdea*, 


zefa Fejtę ma dożywotnie ciężkie więzienie, a Jana 
Fejtę na sześć miesięcy wiezienia, Innych oskarżo- 
nych z braku dowodów uwolniono, 


f Sfr. 6 
IE sów ZFA) GI 


b saży b= r 
Proces Stelgera 


Pa (Ciąg dalszy ze strony 3-ciej) . 


„NOWY DZIENNIK” piątek 6 listopada. 


[ CHLORODONT 


Czy Steiger aż tak piał? 

Św.: Tak. . 

Przew.: Czy pan to podaje w strzeszczenni 
czy w oryginale? 

Św.: W oryginale. 

Przew.: Nawet kolejność zachowana? 

Św.: Tak. Nawet kolejność zachowana. Ja 
już nie pytałem, a on sam zaczął gadać, a po- 
zwoliłem mu się wykrzyczeć, a poiem pyta- 
łem. Steiger gdy mówił, był blady, trząsł się, 
sapał, po prosłu wyszedł ze siebie, Był rażą- 
co uniesiony. 

Przew.: A do tego czasu w odniesieniu do 
pana zachowywał się spokojnie? 

Św.: Spokojnie, z flegma, płaczliwie. (Świa- 
dek naśląduje płaczliwy głos). 

Przew.: Chodzi o zachowanie się oskarżo- 
nego. 

Św.: Z początku mówił bez zdenerwowania, 
potem isę uniósł. Myśmy go pozostawili, aby 
się uspokoił. Jak tylko odetchnął, zaczął go 
pytać Sawicki. 


Świadkowie, którzy pouciekali,.. 


er War 


t Bw.: Całkiem Spokojnie, nawet poważnie, Oskarżo 
ay wogóle był nieśmiały wobec nas. Dopiero w dn. 
4. 9 Steiger się ośmielil do nas. 

Przew.: A przez te kilka dni? 
| Św,: Mówił tax, jakby mu brakowalo Śmiatośći. 
| Przew.: Więcej później nie przesłuchiwano Pa- 
aternakówny ? 

Sw.: Nie przypominam sobie, Mogła przychodzić, | 
była często wzywana, pewnie do dalszych wyjaśnień. 


Ja się zetknąłem z nią dwa, trzy razy. 

Przew.: Przed sądem doraźnym, czy po sądzie do- 

jaźnym? 
- Éw.: Po aądzię doraźnym. Przychodziła na skar- 
A, że dostaje listy a pogróżkami i boi się. Ja mu- 
Siałem się abwić w prokuratora i zdać o tem wszy- 
jtkiem sprawozdanie. 

Przew.: Czy przebieg przesłuchania oskarżonego 
gamięta pan dobrze? 

Św.: Tak. Przesłuchiwany był coś dwa ra- 
zy. Rano przy spisywaniu protokołu, wieczór 
przy wizji lokalnej. 

Przew.: Pan będzie mówił najpierw o pierw 
«zem, później dopiero. o drugiem. 

Św.: Przy protokole zeznawał, że nie przy- 
naje się do winy. Mówił takie rzeczy, które 
mnie w głowę nie wchodziły, bo mówił, jak 
szedi, gdzie chodził, gdzie stanął, dlaczego zo- 
stał na miejscu, że spieszył się do biura. Miał 
pisać jakiś list na imieniny dyrektora. Póź- 
naj opowiadał, jak szedł z Fichmanem i poże- 
gnal się z nim. Następnie wrócił i znalazł się 
mą jezdni, z początku mówił, że nie wie kto 


Przew.: Teraz przejdźmy do innych świad- 
ków. Chodzi o system, jakiego pan używał co 
do wyboru świadków. 

Św.: Zgłaszali się sami. Każdy mógł zezna- 
wać co chciał. Tego samego dnia zgłaszali się 
zarąz, Niektórzy pouciekali zaraz. 

Przew.: Jakto? Przed przesłluchaniem? 

Św.: Tak przed przesłuchaniem, bo ja kaza- 
łem pokazywać oskarżonego świadkom. Tym 
czasem patrzyli przez drzwi. Funkcjonarjusze 
jak to hywa, nie dopatrzyli, zobaczyli, że ta 
Żyd. więc świadkowie Żydzi pouciekali. Nie 
wiem, czy to prawda, że przychodzili ludzie 
dowiadywać się, dość, że każdy, który przy- 
szedł, a zobaczył... 

Przew. (przerywa): W ciągu jakiego czasu 
zgłaszali się sami świadkowie? 

św.: Tego samego dnia. Po sądzie doraźnyra 
wzywano tylko tych świadków, co do któ- 
rych polecił sędzia śledczy. A, zapomniałem 
p. p. Lewicki zgłosił się sam po Pasternaków 
nie. Ja nawet powiedziałem do niego: Zeszli- 


a «Mig (2 |= 

„Frzew.: W jakim celu pan pytał? 
Waw: Ja chciałem wiedzieć, kto jest ten, któ 
ry z nim szedł Uważałem, że to jest.. ., 
-, Dr Grek (przerywa): Wspólnik? : h 
È Gwa Wspólnik, Później ściągnałem Fich 
BR. IŻ! ny: 

 Przawa À jak się pan dowiedział o adrest 
J Sw.: Mówił, gdzie pracuje, jak go znalazłem 
ka pośrednictwem tej firmy. 
„ Przew Czy znalazł go pan, nie podając na 
Fzlalzod POE 13h id. | 
o fw.: Tego nie przypominam sobie, 
È Przew. Cacy nie pytał pan o czem szeptał 
s nima Fichman, wedy kiedy pan Steigera za- 


wał do auta? © ; k ście się razem z p. Pasiernakówną i pan wi- 
« $mu Nie chcjał mówić, Ale to jest obojętną | dział i ona widziała, a nie widzieliście razem. 
ENocZĘi | 1 '| Zeznania Lewickiego przekonały mnie. To by 

Przew. Czy Steiger powiedział, że to jest | łą duchowa łączność między Pasternakówną 
bbojęma rzeczą? a Lewickim, która mnie przekonała że świa- 


I ów: Nię chciał mówić. Ja później dostałem 
Fichmana, przytrzymałem go pod zarzutem 
mapółwiny, wyszedłem howiem z załołenia, 
ła jeżeli Steiger miał zamiar rzucić bombe. a 
Ble miał... ` 

" Przew. (przerywając): Tu chodzi o Fichma- 
na nie o Steigerą. 

gw.: (Właśnie, ja o tem chee mówić. Dląte- 
go, bo Steiger musia? mieć kogoś, któryby 
miad wgląd w ul. Kopernika. @ Fichmanie 
Steiger wyraził się, że był członkiem Makahei, 
nie zgadzał się jednak z ideą sjonistyczną, nie 
przemawiała ona do jego przekonań, absento- 
wal się, dlatego go wydalono. 

Przew.; Czy nie badał pan, w jakim kierun- 
ku Fichman nie zgadza się z ideą sjonistycz- 
ną? 

; Aw.: Tego nie przypominam sobie. 

| Następnie przesłuctiwałem Steigera, tuma 
myłem mu, że wszystko przemawia za tem, 
æ on rzucił hombę, niech się nie wypiera tego, 
4 na pytanie, kto to mógł rzucić, Steiger po- 
wiedział że Ukraińska organizacja wojskowa, 
tla zadokumentowania, że Polacy uie są go- 
spodarzami kraju. Wtencząs Steiger zaczął 
4odniesionym głosem krzyczeć: I my Żydzi po 
$00 latach nie jesteśmy tutaj gośćmi, tylko 
jospodarzami, ą wyście nam dali numerus 
lausus. Ja musiałem wyjechać do Wiednia, 
husiałem tam ciężko pracować, by pomóc bra 
u i siostrze, Dla nas jest tu zamknięta karje- 
m. ani do urzędów się nie możemy dostać, ani 
$ednego stanowiska zdobyć. (Słowa te Łukom 
ki wypowiada tak podniesionym głosem, że 
wymawia to wprost tonami nie ludzkiemi, tak 
te przewodniczący go pyłai -` 


dek mówił o iem, co widział i nie mógł się po- 
mylić. 
Przew.: No, to są już wnioski. 


Pytania r. Gettingera 


W dalszym ciągu zadają świadkowi pyta- 
nia członkowie trybunału. 

Radca Gettinger: Proszę pana, jaki 
p. Suchenko, nie będąc w mundurze, mógł 
wejść aż do gabinetu pana? 

Św.: Policja wiedziała, że panowie we fra- 
kach są członkami świty a kto wchodzi śmia 
p do środka, tego poilcja wpuszczą bez pyta- 
nia, 

Sw.: Gdy zastałem p. Suchenza w pokoji razsa 
z PatSernakówną, zlękliśmy się obydwją. 

Radcą Gellinger: Czego się pan złąld? 

Św.: Bo nie wiedzialem, co to ejst za dygnita”z. 
Tymczasem Pasternasówna wyszła. Powiedziała do 
mnie: Panie komisarzu, czy ten pan pijany, CO to 
za jeden? Niech pan mnie weźmie w obronę, Ja 
jej oświadczyłem: Ten pan zaraz zniknie, niech się 
pani uspokoi. 


sposób 


Ochrona lokatorów 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 4 11. Sin. Dziś odbyło się po- 
siedzenie Rady min. na którem min. Żych- 
liński referował sprawę nowelizacji ustawy 
o ochronie lokatorów, poruszoną w Sejmie 
przez Koło Zydowskię, PPS i NPR. Stano- 
wisko rządu w tej sprawie jest przychylnie 
wanioskom tych klubów ze względu na sytu- 
ację gospodarczą i ciężkie położenie prze- 
mysłu i handlu, 


Nr. z 


Radca Getlinger: Mnie się zdaje Że do brzeski: 
chu nie hyło wcale powodu. | 

Sw.: Zastając taką sytuację, ahy ktoś w ten spoa 
sób wypytywał! świadka, było mi to • nturalnie wiał 
te dziwnem. 

Radca Uetiinger: Więc na tem się skońcyky.Pów 
Źniej zaczęło przychodzić więcej ludzi do biura% 
Czy nie zauważył ban momentu sprzeczki? Że to nia 
jest ien, tylko ktoś inny z ulicy rzucił bombę? 

Sw.: Ja odrazu przy tych panach zwróciłem uwa» 
ge, Żet o jest coś niezrozumiałego, niezgodnego 
z prawdą. Pytałem się ją, czy widziała, jak wygiląm 
dała bomba. Na to zaczęła zmieniać swoje zęzna: 
nia. Wiedy wzialem ją do mego pokoju i wÓówczag 
wszedł tam Moszkowicz, prosząc, bym jej nie areęx 
sztował. 

Radca Gettinger: Czy był on już przedtem? 

Sw.: Nie, Właśnie mnie to zadziwiło, skąd om 
mógł wiedzieć, że ja chcę ją aresztować. Z togo wya 
nikałoby że on musiał wiedzieć, że ona tak zezną: 
wała i dlatego pzryszędł inierwenjować, 

Kadra Geltinger: Czy p. Moszskowicz nie tłumas 
czył, z czyjego pelecęnią przyszedł? 

Św.: Nie miałem czasu zastanawiać się nad tam 
Był wielki nawał pracy. Nie miałem zamiaru are- 
Sztować jej, bo coby powiedzieli o tem, gdybym jal 
przeciw nych świadków aresztował, Oddałem ją Sad 
v ickiemu. i 

Radca Gettinger: Prey przesłuchaniu przez Sa= 
wickiega nie był pan obecny? Ani przy spisywaniw 
protokołów? 

øw.: Nie. 3 

Prok.: Klo panu mówił, Że pan Dęfzie prowadąr 
dochodzenią w tej sprawie? 

Św,; Dyr. 'Rejnlender mówił mi, że na polecenid 
województwa porucza mi to. 

Prok.: Proszę pana, kto przesłuełiwał Pasterna« 
kównę? j 

Aw.: Tylka ją jedon. 

Prak: A Kajdan? 

w.: Ten coś napisał, 

Przew.: Tu jest protokół podpisany przez Kjadana 

ŚW,j To nie musiało być przy mnię. 

Prok.: Czy nie za1ważył pan, czy Pasternakówną 
rie zmieniała swoich zesnań? j 
Św. (krzyczy): Nigdy, nigdy! To jest to sama, 
Prok,; Był pan przy tem, jak Kajdan pracsłuohiwal 

fw. Musialhym być obaony, ba te była w mojin' 
pokoju. ; 

Prok.: Czy Steiger narzekał ną szowinizm polski 
wtedy wieczór przy przesłu:haniu przez Sawickieg> 

w., Mówił ogólnie a numerus Clausns, Że Żydzi 
nie są gośćmi, żę on ic Czuje n sawQjej skórze mu-: 
siał wyjechać do Wiednia, ciężko pracować itd itd | 

Przewodniczący zarządzą przerwę. 

Po przerwie zabiera głos dr Landau w spra 
wie wyrażenia Łukomskiego: „jeżeli mnie pa 
nowie obrońcy prowokują”, poczem dochodzi 
do incydeniu, zakończonego ukaraniem dra 
Landaua grzywną w kwocie 100 a następnie 
200 zł, o którym to incydencie na wstępie »pra 
wozdania dzisiejszego była już mową. 

Następnie zadają świadkowi Łukomskiemu 
obrońcy cały szereg pytań odnośnie do kwae 
stji, jak Pasternakówna opisywała rzekomy; 
rzut bomby itd. Co do rzutu bomy okazuje sięy 
że o tem niema wzmianki anł w protokole 
policyjnym ani w protokołach sądu doraźne- 
go, dopiero po rozprawie sądu doraźnego Paa 
sternakówną te okoliczności sobię przypomn 
niała, a wówczas i Łukomski sobie przypam= 
niał, że Pasternakówna zaraz pa zamachu tak 
zeznawałą. 

Na wiele pytań świadek Łukomski nie daje 
odpowiediz, niektóre momenta, jego zdaniem, 
mniej ważne bagatelizuj, a inne, jęgo zdaniem 
ważniejsze, z naciskiem podkreśla. 

Na żądanie obrony, przemęczonej pytanig< 
mi, przewodniczący odracza dalsze przesłucha 
nie świadka Łukomskiego do jutra. 

Szczegółowe sprawozdanie zakończenia dzia 
siejszej rozprawy podamy w numerze jutrzej 
szym, ka 


Posiedzenię klubu „Piasta“ 
Telefonem od naszego korespondanta. 


Warszawa. 4 11. Sin. Dziś odbyła się po- 
siedzęnie klubu Piasta, na którem postano- 
wiono zachować w stosunku do rządu gta- 
nowisko opozycyjne w sprawie wniosku Wy- 
zwolenią o rozwiązanie sejmu. Wypowiędzia« 
no się zasadniczo za tym wnioskiem alę nie 
obeenie lecz w bardziej odpowiadającym 
momencie, 3 


z = w 4 
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„NOWY DZIENNIK" piątek B fistopada,. 


Delany sanayine przyjęte w komisii w trzecie cytat 


Nowy incydent między premierem Grzbskim a posiem Byrką 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 4 11. Sin. Na dzisiejszym po- . 
siedzeniu połączonych komisji skarbowo-bu- 
dżetowej przedstawił premier Grabski jeszcze 
raz stanowisko rządu w sprawie trzech u- 
staw manacyjnych. 

Pos. Byrka zabrawszy głos prosił o odro- 
czenie dyskusji aż do czasu rozważenia 
sprawy pożyczek zagranicznych, przyczem 
zwrócił uwagę, że ostatnia pożyczka inter 
wencyjna była mała i parszywa. 

Na to premier Grabski zażądał, aby pose: 
Byrka słowa swe odwołał, w przeciwnym 
bowiem razie będzie zmuszony opuścić salę. 

W odpowiedzi na to pos. Byrka oświad- 
czył: Pan może iść, a słów swych nie od- 


v olam, : 

Wtedy premier Grabski opuścił salę. Prze- 
vdniczący Zdziechowski zwraca uwagę p. 
yrki, że nie jest dopuszczalnem używanie 
'akich słów, na co ten oświadczył, że z 
urzeczności dla niego zastosuje się do życze- 
nie jego, ale tylko w komisji. 

Następnie przyjęto w 3. czytaniu ustawy 
amacyjne z pewnymi zmianami. Przyjęto 
„ównież wniosek pos. Byrki o powołanie 
k-misji gospodarczej dn fund. gospodarczego. 

Wniosek posła Hausnera (PPS) o oddanie 
złota i biżuterji na pożyczkę pańsiwową 
odrzucono. 

o 


Rząd otrzyma pożyczkę 100 mil. dolarów 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 4 11. Sin. Rokowania rządu pol 
skiego z wiedeńskim bankiem Creditanstalt, 
którv zastępuje inieresv amerykańskiego ban 
ku „Loed Kuhn and Company“, posuwają się 
naprzód. Ustalono już, że pożyczka 100 miljo- 
nów dolarów wypłacona będzie w 4 ratach. — 
Pierwsza rata w sumie 40 miljonów dołarów 
będzie wypłacona z końcem br., druga w wy- 
sokości 20 miljonów w lutym 1926 r., a dwie 
inne w ciągu tegoż samego roku. Pożyczka ma 


Fogłoski o wyp uśzczeniE 


Warszawa, 4 11. Sin, Pisma tutejsze przy- 
noszą wiadomość, że pogłoski o wypuszczeniu 
Muraszki na wolna stopę z wiezienia za kau- 
cją nie są prawdziwe. Muraszko przebywa w 


być użyta przedewszystkiem na inwestycje. 
Z pierwszej raty poważną sumę otrzyma Bank 
Polski na wzmocnienie zapasu złota, a Bank 
Gospodarstwa Krajowego na wzmocnienie kre 
dytów, celem zapoczątkowania na wiosnę ru- 
chu budowlanego. Dokładny program  zużyt- 
kowania pożyczki będzie opracowany przez 
Komitet ekonomiczny i zatwierdzony przez 
Radę ministrów. 


mm 


Murasaki na welna stope 


mocnienia się wyroku, co nastąpi prędko ze 
względu na to, że prokurator nie ma zamiaru 
wnosić odwołania od wyroku pierwszej in- 
stancji. Muraszko odsiadywać zacznie po tem 


Painleve otrzymał votum zaufania 


Marokka i Syrji socjaliści życzyliby sobie, 
aby sprawa znalazła się przed trybunałem 
narodów. 

Po wyjściu z izby deputowanych Painleve 
«świadczył, że gabinet pozostaje na stano- 
wisku. ` 


Psryż. 4 11. PAT. Izba deputowanych 221 
głosami przeciwko 189 przyjęła następujący 
porządek dzienny: Izba deputowanych apro, 
bując oświadczenie rządu i mając zaufanie- 
że będzie on kontynuował w zgodzie z więk- 
szością republikańską politykę pokoju i u- 
zdrowienia finansowego, odrzucając wszelkie 
poprawki przechodzi do porządku dziennego. 

/ głosowaniu nad powyższą rezolucją ko- 
muniści i prawica rządowa oddali swoje głosy 
przeciw rezolucji. Socjaliści powstrzymali się 
od głosowania. Za rezolucją zaś oddali głosy 
radykali, socjaliści radykali, republikanie so- 
cjaliści i lewica radykalna. Pozatem powstrzy- 
mali się również od głosowania niektórzy 
deputowani z centrum i prawicy. 

Deputowani socjalistyczni wstrzymali się. | 
od głosowania, gdyż projekty finansowe rządu | 
są zdaniem ich nieokreślone. W sprawic | 


Abd-el-Krim prosi o pokój? 


Faryż. 4 11. Donoszą, że do Fezu przy- 
było dwóch delegatów od Abd-el Krima, 
którzy przedłożyli rezydentowi francuskie- 
mu, generałowi Seegowi, propozycję rozpo- 
częcia rokowań pokojowych. Generał odpo- 
wiedział, że propozycje niezwłoczne prześle 
do Paryża i że ma nadzieję, iż rokowania 
będą natychmiast rozpoczęte, gdy oferta 
Abe-el-Krima opiera się na podstawach swe- 
go czasu określonych przez Francję. 


(ninja niemiecka a przyjęciem okładów 1 Latardo 


Paryż, 4. 11 PAT. „L'Oeuwre* pisze: Za ukła- 
dem locarnńaskim wypowiada się obecnie, jak się 
zdaje większość opinji niemieckiej, Jeeżli zaś istnie 
je opozycja mimo przychylnego dłlaukładu stanowi- 
ska Luthera i Hindenburga. to jedynie dlatego, aby 
ią drogą uzyskać od sprzymierzeńców złagodzenie 
okupacji w Nadrenji. Złagodzenie to — pisze dzien- 
mik — powinno nastąpić lecz jedynie w miarę, jak 
przejawiać się będzie w Niemczech prawdziwy 


zmysł republikański i pokojowy oraz w miarę wy. 
niku ałCji nozbrojeniowej w Niemczech. 

Berlin, 4. 11 PAT, Wolf. Frakcja centrum Reichs- 
tagu zebrała się dziś przedpoładniem pod przewod- 
nictwem byłego kanclerza Dr Marksa na nadzwy- 
Ca jr ąSesję Celem obradowania nad sytuacją poli- 
tyczną. Obrady, które SĄ ŚCiśle łajne, trwać będą 
prawdopodobnie cały dzień. 


Londyn, 4 11. PAT. Podczas wyborów do 
rad miejskich w Londynie otrzymali konser- 
watyści 938 mandatów, liberali 27, członkowie 
partji robotniczej 364, niezależni 37 manda- 
tów. 

Nowy Jork, 4 11. PAT, Podczas dzisiejszych 
wyborów miejskich został wybrany kandydat 
demokratyczny James Walker burmistrzem 
Nowego Jorku 


z, Z 


Londyn, 4 11. PAT. Według ostatnich wy- 
ników uzyskała partja robotnicza podczas wy 
borów do rad miejskich 132 mandaty więcej, 
pomiędzy temi 47 na prowincji i 85 w Londy- 
nie, 

Paryż, 4. 11 PAT. Wolf. Caillaux, który ubiegał 
SIĘ o mandat w komisji finansowej senatu oświad- 
czył, że wycofuje się zt ej kandydatury, aby ubiegać 


Się o mandat w komisji Senatu dla spraw zagranicz- | 


nych po zmarłym senatorze Bourgois, 


Sw. 1 
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Wiedeń. 4 11. PAT. Dziś przez całą noc 
toczyła się rokowania przedstawicieli rządu 
z przedstawicielami urzędników państwowych 
austrjackich w sprawie niedopuszczenia do 
strejku urzędniczego. Wyrażają nadzieje, że 
uda się znaleźć wyjście z trudnej sytuacji i że 
nie przyjdzie do strejku urzędników zapo- 
wiedzianego na czwartek. 

Wiedeń, 4, 11 PAT. Przerwane od Wczoraj wio- 
czór rokowania rządu z organizacją urzędniczą qo- 
prowadziły dziś o godz. 12 w południe do porosu- 
mienia, z powodu czego strejk urzędników państwo- 
wych nie odbędzie się, 


[migsacja da Palestyay w padziernika 


Warszawa. 4 11. (M) Z Jerozolimy donosi 
ZAT. W ciągu października przybyło do Pa- 
lestyny 4 tysiące emigrantów, 


© r 
Tragedja Zydów w Damaszku 

Londyn. (ŻAT.). Ostatnio wiadomości, nadchodzą- 
ce z Damaszku przez Kair, przynoszą Szereg Szeče- 
gółów rzucających jaskrawe ŚWiatło na krwawą 
tragedję, jaka rozegrała Się w Damaszku w CzaSis 
bombardowania miasta przez wojska francuskie. Naj- 
więcej ucierpiała dzielnica mahometańska miasta, 
która uległa całkowitemu Spustoszeniu. Liczba zabi- 
tych i rannych dosięga kilka tysięcy, między nimi 
jest również wielu chrześcijan i Żydów, zamieszka- 
łych w dzielnicy mahometańskiej. 

Szczególnie doikliwie ucierpiała rówrńeż dzielnica 
Żydowska, znajdująca się pośrodku obu głównych 
dzielnic mahometańskich. Dzielnica żydowska leży 
w gruzach. Kilkaset żydów jest pogrzebanych pod 
ruinami zawalonych domów. 

„Daily Telegraph" cytuje rozmowy z przywódca- 
mi mahomełańskimi w Damaszku zdanżican którycia 
bombardowanie Damaszku, w czasie któnego kilka 
tysięcy ludzi postradało Życie, jest początkiem no- 
wej nieubłagunej walki Świaia mahomełańskicgo i 
chrześcijańskiego. Cała Syrję ogarnął płomień pow- 
stania, Przywódcy Isłamu głoszą powstanie od 
Afryki do Kaukazu. WŁ 

Francuskie władze usprawiedłiwiają bomberto- 
wanie Damaszku groźną sytuację, jaka wytwarzęła 
się z powodu wtargnięcia powstańców do miasta 
i przyłączenia się do nich większej części ludwości, 
Gdyby władze francuskie mie zdecydowały się na 
bombardowanie miasta, Damaszek aiy doepi 
w rękach zrewoltowanych Druzów. Po stłumieniu 
powstania, powstańcy zmuszeni by przyjąć waran- 
ki, dyktowane przez zastępcę Wysokiego Komisarza 
Francji Abonarda i zapłacili Kontrydncję, maio- 
żoną ma nich przez Władze okupacyjne. 


Z kraju. 


UDZIAŁ ŻYDÓW W UROCZYSTOŚCIACH KU 
CZCI NIEZNANEGO ZOŁNIERZA. 

W omegdajszych uroczystościach ku czci Niezna- 
nego Żołnierza ludność żydowską reprezentowali, 
rabini: kaznodzieja Mojżesz Szor, pułkownik W. P. 
dr. Mieses, Kahane, Pozner Witelson oraz senator 
Rafał Szereszowski i poseł Wiślicki, We wszyskich 
Żydowskich instytucjach społecznych stolicy prZer- 
wano pracę na jedną minutę, 

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NIE BRAŁ UDZIA- 
ŁU W UROCZYSTOŚCI KU CZCI ŻOLNIERZA 
NIEZNANEGO. Z Warszawy donoszą: Wielkie 
wrażenie czyniła nieobecność, podczas uroczystości 
ku czci Żołnierza Nieznanego, marszałka Józeła Pił- 
sudskiego Zarówno w katedrze Św. Jana podczas 
nabożeństwa, jak i nad grobem przygotowane dlań 
fotele Świeciły pustką. Nikt ich nie zajął, a tylko 4 
pozostałe zajęte były przez prezydenta Rzplitej, mare 
szałka Sejmu, marszałka senatu i prezesa rady mi. 
nistrów. Powód nieobecności marszałka Pilsudskie. 
go jest niewiadomy. 

ARESZTOWANIE NIELETNICH DZIECI ZA 
OBRAZĘ NAUCZYCIELKI, Czytamy w „Wyzwo. 
leniu Społecznem": 

„Wskutek doniesienia policji, z powodu rzekomej 
obrazy nauczycielki p. Zarembianki, sędzia dr. Gar. 
busiński w Białej wydał policji polecenie aresztowa- 
nia 6-iu nieletnich, od 10—13 lat, dzieci szkolnych w 
Lipniku. Dzieci te policja zabrała wprost ze szkoły 
w czasie nauki i popcowadziła do więzienia połicyj- - 
nego w Bałej. Jedno z dzieci policja zabrała z dro. 
gi do lekarza. Dziecko to Chore jest na odre. Are 
Szłowane dzieci policja pędziła 4 kiiametry drogi £ 
Lipnika górnego do Białej jak zbrodniarzy, 

Sąd dzieci natychmiast zwolnił. 


— Tym P. T. Prenumeratorom, którzy nie 
odnowią do dnia 7 bm. prenumeraty, wirzy- 
mamy wysyłkę naszego pisma, | 
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| robne ogłoszenia | 


1 dwokacki, rułyno- 
R6NCYPIEB! wany, "poszukuje 
posady. Łask. zgłoszenia pod 
„J. G." do Adm. N. D 


Prezydjum Gminy wyznaniowej izrael. rozpisuja 


LICYTACJĘ OFERTOWĄ 
na wydzierżawienie gminnej łaźni. przy ul. Szerokiej 
na czas od 1 lutego 1$26 r. do 3L stycznia 1927 r. 
Oferty należy wnosić do dziennika podawczege 
Gminy izrael. do 8 grudnia br., gdzie można prze- 
g!ądnąć warunki dzierżawy. 
Rada wyznaniowa zastrzega sobie przyjęcie której- 
kołwiek oferty, względnie odrzucenie wszystkich ofert. 
Dr. Rafał Landau. 


W Krakowie. w październiku 1925 r. 
Pierwsza Małopolska 


aas | COFIM 


Kraków, Wolska 22 | | MIESIĘCZNIK MŁODZIEZY POSWIĘ- 


nudy pokój eleganeko nmeblo- 
J wany z ouabnem wejściam 
z utrzymaniam Inb bez zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość Józef 
Feil, Grodzka 58, 


Umiejący powesrić mają pierw- 
szeństwo. Zgłoszenia: Dębniii, 
Kenfederacka 4. 


sprzedajemy ze składu 
naszego 
przy ul. Brackiej L. 17 
Firma „REDO: 
Czysto pszczelny 


miop 


Hygieniczaie urządzoga firma 


Kraków, MIODOWA 10 | | | pe ceniezł 280za 1kg. Telefon 455 CONY SPRAWIE SJOŃSKIEJ 
Telefon 433 I 4557 a od 10 kg. wzwyż. oleca piece iryiskie „Dau- spół 7 
towarypierwszej jakośc Przy odbiorze miodu poleca piece IryjSKIE „ przy wspóipraey: 


po conach konkwronc- w beczkach dajemy 


znaczny opust. 


ruchliwego, reprezen- marki „REDO* 
tacy jnego, dysponują- sprzedaje hurtownie 


erbrand*, piece blaszano- | | Dr, Berkelhamera, Dr. Martina Bube 
szamotowe, piece kaflowe | | Dy, Fallka, Dr. J. Finkelsteina, Prof. Dr. 
przenośne it. d., ponadto | | A, Fodora, Dr. N. M. Gelbera, Dr. Hant- 
dostarcza rury dymowe, | | kjego, Dr. Hórschdórfera, Dr. Kantera, Dr. 
wiadra i kuble na węgiel | | J, Kiatzkina, Dr. Kleinmana, M. Kleinmana 
i okucie dla kuchen. red. nacz. Haolamu, Dr. Liliena, M. Mie- 


Pizyjeaje tą (0 Naprawy zniszczone stare piete | | ges; Dr. Oberlaendera, Prof. Dr. Schorra, 


Dr. Schwarzbarta, Dr. A. Tartakowera, Pos. 


kapitałem do | | Tow. handl.- : 
doł., poszukuje R EDO“ „Kultura“ wypożyczalnia książek | | D- Thona, Inż. RAI i wielu 
oema A 99 praz Kraków, Szpitalna 9 (wejście od ul. Tomasza) Zeszyt głetwkzy pojawi się w nafbliazych (niach. 
"| | przyssSrachie leca książki ku polskim, francuskim, i 
O. e h Au Sprzedaż detajliczną p. „niemieckim i angielekimn. pa = Cena 50'gr. Red. i Adm. Kraków, Stadom 15. 
oszenia prowadzi " Nowości w wielkim wyborze stale na składzie. p 
pod „Przysz ość“ 3% „ZŁOTY UL". i Warakki omen SE bardzo kerzystne. 
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Sukien, kostjumów, płaszczy — ponieważ każda z Pań 
mogła suma uszyć nawet wykwintną toaletę 
w Koncesjonowanej najwyższej uczelni kroju i szycia 
A latarek kieszonkowych, żarówek 
ï oraz termosów marki „„Thermorose“‘ 
Składy fabryczne i wyłączna sprzedaż na Polskę 


„Oszczedność" 
TGW. KANDLOWO-EKSPORTOWE 


Kraków, Szewska L. 12. 
M. ZAKLIKOWSKI SP. Z O. O. 


Kursa: kroju miesięczne i dwumiesięczne. 
Warszawa, Hortensja 6, — Tel. 61-00 i (61-58. 


Kursas: szycia, miesięczne i dowolne. 
Kursa: powyższe prowadzone będą przez siły naj- 

wybitniejsrych mistrzów z Warszawy i Krakowa oraz 

Na ie. 

ższa uczelnia jest pierwszą tego rodzaju 

zyć óra rzeczywiście daje możność cpa- 

newania sztuki krawieckiej, tak dla użytku 

domowego i zawodowego. 
Również prowadzone są kursa indywidualne. FAL S | 
Dział: krejenia form ze szezegóławem objaśnieniem 
Prospekty i wyczerpujące wyjaśnienia w, kancelarji 
Nauka rozpocznie się 3 listopada br. 
_ Wpisy odbywają się codziennie od 8 odbywają się codziennie od godz. 9—1 i 3— 9—113—7 


LOKAL 


frontowy z dużą wystawą, składający się 
z 5-ciu ubikacyj, w śródmieściu, natychmiast 
do wynajęcia. Ewentualnie także częściowo. 
Zgłoszenia pod „Listopad“ do Adm. N. Dz. 
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NOWA DRUKARNIA DZIENNIKOWA 


TELEFON 273. W KRAKOWIE, UL. CRZESZKOWEJ L. 7. TELEFON 279. 


KURSA SZOFERSKIE szysowiza 


dla Lierowców zawodowych i amatorów oddzielnie pod kierownictwem fachowych inżynierów 
ponownie otwarte! 
Dla nauki zawodowych szoferów do dyspozycji samochody ciężarowe i osobowe, praca w warsztacie 
samochodowym pod kierunkiem fachowych werkmisirzów z praktyką we fabrykach zagranicznych 
Dla kierowców amatorów luksusowe samochody osobowe do nauki jazdy. 
Otwarcie najbliższego kursu 10 listopada 1925. Wpisy do 7 listopada 1825. 


enia payin ujel te: Stan. Szybowicza kraków, Miańska 1. el. 3477 


o 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zakreś dru- 
karstwa wchodzące — w szczególięości druki 
barkewe, kupieckie, przemysłowe, Tekiamo- 
we, czasopisma i dzieła wykonując takowe sta- 


rannie, szybko i mo cenach umiarkowanych. 
EŃ 757542024 4 5 EE. E: EE : 


Fedakior naczelny Dr W. Berkelhanamer, — Redaktor odpaw.: Zygfryd Moses, Nową Drukarnia Dziennikową, Kraków Orzeszkowej 2, 


